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o kim mówią w Łodzi? 

P ••• Dlenatl-Dąbrowa, 
dyrektor Miejskiej Galerji Sztuki, 

którego "Czwartkowe Wieczory Literac­
kie" zyskały zasłużone uznanie intelek­

tualnych .fer naszego miasta. 

• *S"a,ap • 'iJIm!łl 

PRZEGRUPOWANIE SOWIECKIEJ AR­
M.n NA NASZEJ GRANICY. 

Z rozkazu rewolucyJnej rady \y'o,iennej 
lokonano nowych przesun i eć oddziafó\\' 
armii czerwoneJ z okrę'zów ws:hodn 'd\ 
'Ia g-ranicę polska. Stacjonowa113 w Rn­
stowie nad Donem dywizja pi~ c hotv 0-
trzymała rozkaz wvmszenia do l\lńl':,k a .­
Sldad woJ'sk zachodniego okregu zostan;e 
p'Owiekszonv również Drzez jeqna nową 
dvwi zie tervtor,ialna. 
W\!ł*Ei •• +*M.,.. ..... ttrtt 

Giełda 

Plopwsza DPzedB. W8PSZawska. 
Belqia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Prag-a 
Szwa:caria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

43 n4 
BR ,8'1 

45,37 
9,4Q 

34).1{) 
28,08 

18'2.75 
25371 
133.47 

38,26 

DpUQ8 ppzedo. wapszaws~a. 
Dolar 10,05 

Tpzada ppzedo. wBPszawsB2. 
Dolar 10,15 

TendencJa mocna. Akcje mocniejsze. 

Dolar w Łodzi. 
w dniu dzisielszym Da ryaku pie­

!1iętnym w Łodzi dolar kształtował się po 
~ursie 10.40 Ba.nki wymiany kuno­
WAty okolo godl'liny 12 ei 'efekty po kursie 
~O. 20, sprzedawaŁy po 10,40. 

TeodencJa m,ccna , Podaż mala. 
.-0------

Redaktor lub jego zastęoca ora7. "yrektor ' -vdaw.ucfwa przyjmują od godz'-v 1 do 3 po południu. 
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U[i~[l~a ~ l~n~niaflY l Wi~li~nia W [lut~[~OWi!. 
DenerWUjący pościg dał tylko częścjowy rezultat. 

Z Częstochowy telefonują: 
Nocy ubiegtej więźniowie. przebywa­

ją.cv w więzieniu przy magistracie, wpla­
nowali z,biorowa ucieczkę. 

W areszcie znaidowało sie 200 wiei­
niów. Sześciu z nilch. zmówiwszy się u­
przednio. wvtamalo w jednej z cel szta­
by w drzwiczkach 'Od pieca. wywiercili 
dziurę w slabY'111 murze. rozebrali ce.!dę i 
przedostali się przez otwór na dziedziniec 
więzienny. skąd uciekili na UlIce. 

O ucieczce wieźniów zarzad wIezienIa 
zawiadomiony zóstał oopiero 00 upływie 

czytk, obezwładniono go jednak cięciem 
SZCłJbli w głowę. 

Dad.sze śledztwo tlstamo, że jeden ze 
tbiedych, Stanik, mieszkadący stale w 
Częstochowie, ukrył się w mieszkaniu kO 
chan,ki swej, "Baśki", zamieszkafej przy 
ul. Barbary. 

Gdy policja wkroczyla o god.z. 9-ej 
wiocz. do mieszkania 'kochanki bail1dyty, 
Stanik z nożem w ręku rzucił się na na~ 
czelnika więzienia, zadając mu leklią ranę 
w "'pcv. 

Obezwtadnio,nego więźnia odstawlont 
z J)o,wrotem do aresztu, g-dzie wraz z Ku­
charczykiem i Bebla osadwllo go w spe' 
cja.rnie strzeżonej c eJi. 

Pozostałych więźr.·i"w : Blernacklego, 
Czenaka i Jlldv nie zdołano wytropić. Po 
szukiwania w dalszy m ciągu lT1a terenie po 
wia,tu często,chowskiego i będzińskiegQ 
prowa.dzi policja. I 

Śffedztwo w te'j sprawie .prowadzi ppro 
kmator sądu okręgowego, Pluciński. 

kIJku 2odzin. . 
Zarząd-zona rewizja cel słwier·dzita. że 

uciekli n,asteP'Ujący więźniowie: Zygmunt 
Bier.nackl z Warszawy. W!advstaw Cze­
rrak z Ząbkowic. Piotr Juda ~ \vsi Ja­
worznika. pow. redzińslkip<;('o. Ka i,[m icrz 
Stanik z Czesto,chowv. Mieczvsław Ku­
charczvk i Stefan Bebro - WSZYSCy znaj­
duiacv sie pod zarzutem cieżkich orze­
stevstw krV111inalnvcb. napadów bandYc­
kicb i zbrodni. 

Pod znakiem zimy. 

Doraźne śledztwo wykazało. że wieź­
niowie zbielZli w kierunku Jasnei G6ry. 

Zawiadomionvo udecz:ce wicźniów ko 
mendant policii pOwiatowe.i. kom:sarz Jan 
Kuczvński. zarządzH pościg- za więźniami 
na ulicach Czestochowy. 

VV obta wie brali Ulc1ztat równ:ci doZO'r­
cv wiezien.ni wraz z; na'czelnildeiil '- ' ięzie­
na. p. Mazurk!ewiczem. w ce1lu schwytania 
zbiegów. 

Po dtUiŻszy,ch poszukiwaniach 'P wt,ro I 
policyjny natrafit przy ul. FaJJryc1wej na 
trzech zbiegów. a miarnowicie: Kuchar­
czyka, Bebłę i Stauiaka, którzy na widok 
po1i~ji rzucili "ię do ucieczki. 

KuchCłJrczyka i Be'bla u~ęto, natomiast 
Stam~'ka lZod{)la,l wyślizg'll,\ć się z rą.k po,li­
cji. 

Podczas ooprQIWadza,nia Izbiegów do 
aresztu l1sifowat zbiec również i Kuchar-

Olbrzymi bałwan ze śniegu ustawiony ku uciesze dzieci w podwórzu znanego 
domu towarowego Wertheima w Berlinie. , &*F-Mte t== 

P. miDi~łer (~I~lyń~~i O O~l[l~~Doi[iH[~ na ~HlejH[~. 
Redukcje personalne zależne od kompromisu stronnictw. -
Kontrakty na dosłaal\lę parowozów są kulą u nogi budżetu 
kolejowego. - Istnieje chę4!: naprawy, ale rezultat zależy od 

zgody w Sejmie. 

Z Warszawy donosz~: 

Przedstawicielowi .. T. K. C:' mi,n.isfer 
ChardzyńJsld. na zapvta,nic. jak się przed­
stawia swawa oszczędności na kolejach 
- oświadczył: 

- .leżeli chodzi o oszczednoścl perso-
nalne. to zakres tychże zostanie określony 
ustawami, które w dniach nai!}!iższvch 
rzOO przedłoży Sejmowi. Są one obecnie 
opracowywane szczeg6towo i bedą rezul­
tatem komoromisu miedzy stronnictwami. 
tworzacemi koalicję. 

- A jak się prz,edsta wiaia oGzczędno­
ś'Ci w wydatkach rzeczowy,ch? 

- Z uwaid na to. że wydatki rzeCZiOwe 

w budżecie ministerstwa kolei stanowia 
50 procent i zbliżaja sie do kwoty pół mil­
iarda złotych ozólnych w ydatków. w dzie­
dzinie zospodarki materialnej. będę się sta 
rat poczynić jakna.iw.icksze osz.::zedności. 

- Mianowicie? 
- Przez należyta kontrolę dostaw. za-

mówień tvlko n i ezbędnych. naJe;;vtei k01L­
serwacH zasobów i olS zczędza,nia w wydat 
kowaniu. 

- CZy mogę popr osić O cyfrv? 

- Trudno m' na to teraz odpowiedzieć. 
MO,g-ę tylko oświadczyć. ż.e ze względów 
oszczędnościowych , ostatnie umQWy z 
przemysłowcami we~dowymi na temat do-

. ' stawy we21a na Olerwsze półrocze 1926 
r zostałv orzerwane. Zarzadziłem nowe 
składanie ofert. Ceny węzla bowiem d1a 
kolei winny być możliwie niskie, 2dyż ko­
lei iest stałYm odbiorca. a wiec cenv pO­

winny być stałe a nie rucbome. T vlko wie 
dv budżet może być oblicwny i zrówno­
ważony. jeżeli /S,ię z g-órv pozvc.te budżetu 
U!Sltali. ' 

- Prag-natbym się dowjed~ieć. panie 
mi'll istrze. jak sięprzedstawja sprawa kon 
tra1{tów dłusroterrtinowych. zawartych 
przez noprzednch ministrów. Niektóre z 
tych Iwntraktów sa już bardzo 2łośnc .•• 

- Głośna sprawa dziewieciu kontrak­
tów dłu~otf:rmjnowvch na blldcwe Daro-) 
wozów i wa~onów, iest wystarczaiaca.- ' 
I(ontl'~łi:ty. o których mowa. \Zdybn Je 
chcieć zl'eaJiwwać w całei rozcia,doścł 
ohnii.vłvbv budżet oaństwa znacznemi ~ 
datkami. idacemj w setki milionów. 

---:0:---



Polska czeka na 
czyn. 

Pow.iea.z.iano wreszcie z trybuny Sej­
mowej prawdę spoleczeńsfwu polskiemu, 
~rawdę, 1d6ra nie może społeczeństwu 0-

pe'brać enentii, lecz 'P'fzeciw.nie powinna 
;mu tej e,ne1'lgji dodać. spotęgować napię· 
'cle do CZynu i czyn wvdać. 

~iedy utworzono rząd obecnv. pow:ie­
dziano o nim. że robi wrażenie. iż poszcze 
igólne stronnictwa: akredytowały swoich 
'ministrów przy lP. Aleksandrze Skrzvń­
skim. Isto'fnie tak Jest po dziś dzi eń. Seim. 
który odwyk~ od sprawowania rządów, 
:nie ,przemyśłał należycie treści pojęcia: 

koaUcia i rząd s'tworzony na tej pods.ta­
wie koalicvinei nie przedstawia j~dnej ma­
,sy ;przeto'pionej. któraby uświadomila so­
ibie nietylko vl'spólny cel. a~e i środki i me­
lody d'O tego celu wiodą'ce. WszYSCy chice­
:my, Żleby bylo lepiej; chce iteg:o i if'z,ąd, 
chce le.g:o i Sejm. 

Tak. CŻy inaczei stl\vierozić na,leży. ze 
:skład rządu oheone·go nie jest fak 1ednoli­
iły. ażeby nie było w.idać nietvlko rvs na 
;nim bo otwierają się niemal szerokie szcze 
:Hny. Zarpomniano bowiem o tern. że rząd 
Ikoa,Hcyj,uy musi mieć za ifireść wewnę1!rZ­
tną sweg:o i'Sfuienia kompromis. Kompro­
;mis zaś nie jest niczem inn.em. 11ak wwad­
'kową dąrień. pragnień i ,interesów wszy­
'st'k:ich tych. którzy się na ten kompromis 
rg:odza. Zamiast 'tedy stQ,pić w klIźni rza.­
,dowej te W1Szystkie iPOIS?JCzeg-óJ:n,e intere­
isy stronnictw. które wchodzą w skład rzą 
Idu. na Jeden metal interesu Państwa. leste­
:śm.v świadkami romantycznezo jndvwi­
,dualizmu wybuiałe20. a wiec chorobliwe· 
:20. że każde stronnictwo chce na swói soo 
:sob .• zbawić" PolsKe. 

Czyli slro.nnidwa chcą narzucić ko·ali­
,!yjnemu rządo:wi program partyjny. To 
clągłe oglądanie sIę na partję, to ciągłe 
'czynienie li mówlenie tylko dla ulicy nie 
~ala żadnemu stronnictwu na realną 
$anaoię. 

Rząd 'POwiedz:iiaJl Narrodowi prawdę; 
prIZy1Wódcy stronnictw boją się pOwie­
dzłeć prawdę swym partiom; boją się 
!Wskazać, jałde są potrzebne ofiary klaso­
:1We. 1e\Że!1'i silę chce, żeby IldalS3 fa wog-6le 
'lOOI&"ła: lsfu:i'eć; jeże.l1 -się chce, żeby wo­
~le Pańsfw()l mogło ilS'lnieć. 

Tymczasem, jeżeM !I'zoczywtśoie rząd 
chce porzepwwadzić sanację, 'tb 'VI' .pierw­
szym rzędzie musr się zdobyć na samO!Za­
parcie się partyjne i staltląć li tylko na pIat 
łorm1e rządu. to jest mteresu całego Pań­
stwa. 

Jes'l: Ifo tern poffirzeihn:i\efrsze, ze po 0-

~:adlCrenilu Pa.na Mdnistra Skaroo., iż jest 
'tie, społeczeńsUw() mUiSi zolbaczyć ster­
nTka, kft6ry too oarręl państwowy odJpro­
waJd'zi od sikały, o ktt6rą Państwo mogto­
~y się roob'i'Ć. Sita i jednoJiiość 'Tlządu jesf 
leż poifrzebna na rewnąltrz Jak 
FPOłec:zeństwo ma się stać masą jednolUą, 
~!edy kilkanaście osób w rządz,ie tlIle umie 
się skupić w jedno ciało rządowe? Jak 
n.ie ma być 10 spof'e,czeństwD pcdartine pa­
nice, 1eie\li ni,e widzi siilnego rządu, Tego 
<;femiika dcświadczoil1ego. a 'znajduje się 
'o,no P'l"wcież na okręcie, który według 0-

świadcz'e:nia slernika, żegliUtk~ w wielki·ej 
zawierusze. 

Czy Sejm ni,e może dzisiaj kredytD­
, wać za'll[,mia z siebie ,vytolniolnemu rz;ądo 
wi dolatl:ego, ż,e mówi mu ten rząd prawdę? 
W srel'kie tedy długie ,.pogadanki" w Sei­
m~e są dzisiaj strata cz~ .: U, trzeba z niemi 
skończyć. Trzeba dać rządowi czas i si­
lę do cięć jaki,ch musi dQkonać, jeżeli nie 
mamy zg;inąć. W. W. 

lEBRANIE PODOFICERÓW REZERWY 
Komis.ia or~anizacy.ina Związku pod­

oficerów rezerwy zwofuje w środe, w dn. 
16 g'mdnia o g-odz. 6 wieczorem w pierw­
!zym tenninie. a o g:. 7 w drug:lm ogólne 

• zebranje wszV1$tlldch podoficerów rezer· 
Wy. Sprawy ważne. Podoficerow.ie, slaw ... 

r oie sie liCPtieJ. 
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Co mówią w bankach? 

iu~i~t mu~i ~yt lre~ukowany ·~O je~negO miljar~l 
p stki VI kasach skarbowych i Bank Polskim WOłają 
o radykalne I natychmiastowe zmnieiszenie wydatków. 

Expose ministra Z,dzi,echowskieg:o wY. 
warro w kołach finansowych oewną kon­
sternacie. zwłaszcza za,powiedź s·fusowa­
nia .. parytetug:oISIPQdarczeg:o". Sfery finan­
sowe uważają. że w momencie. Medy 
skarb państwa posiada nietyIlko ousitk·i w 
kasach. ale llliUonv nie pomaconvch zob().. 
wiązań wobec orzemysłu i handlu. kiedy 
Bank Polski WykaZU1e - po odtieciu części 
Zl1ota. obciążonego dlu,srami - najwyżej 
20 orocent ookrvcia netto (mowa tylko o 
biłetach bankowych). kiedy niczem nie 
ookrvte bilety skarbow·e i biJon doszły do 
zawrotnej cyfry 410 milionów. kiedy na­
wet zredukowany budżet vrzerasta zdol­
ność płatniczą krain - to w takich cięż­
kich wanmkach nie można myślee i uzdro. 
wieniu stosunków walutowvcb. zanim sie 
nie uoorzadku.ie finansów oaństwa. nie 
zwiekszy zaoasów walut ~ deWIZ i nie orze 
orowactzi radykalnei i kónsekwenł"tej re­
dwccii budżetu do sumy l miliarda złotych. 

Jeżeli weźmiemy p.od uwag:ę fakt. że 
deficyt bud:żetów na 1924/25 r. był pokry­
wany wpływami z oożvcźek włosIdei i a­
merykańskieJ. z emisji bilonu i biletów 
zdawJrowvch. zysków na likwidacji P. K. 
1(. P. i t. d •• nie licza;c maksvmalneg:o .na­
prężenia p,odatkowe~o. to okaże sie. że fa.1{ 
tyczne dochody skarbu państwa byty zna­
cznie niższe w stoounku do or'eliminarza 
na pierw'szy kwartal 1926 roku. pomimo 
Tled11kc.ii ogólnego budżetu o 500 miljonów 
z;f. Należv oamięt2ć. że dzisiai mamy o· 

bie2 biletów bankowych o 4i) oroc. mnłel­
SZy. 

W tv,ch warullkach nie nal~eżv myśleć 
o jakimś s.ztucznym i nier,ea!Lnym paryte­
cie g:ospadarczvm. który zostanie natych­
miast zniweczony przez żYcie. nie toleru­
iące żadnych łańcuchów resdamentacyj­
nych. Jeżeli niektórzy twierdzą, - lak m6-
wJ nasz informator - że P. Gr8Jbski okra­
m'y,wal społeczeństwo. 'to min. Zdziechow 
ski łudzi same2Q siebie, sądząc. że uda nru 
sie sztucznemi środkami re2ulować kurs 
złote2o. 

Bez zrównoważoneg'O budżetu i biJaIll­
su 'Płatniczego nie można mówić o stabi}';­
zacH wa'luty. Wsz,elkie oflojaJ:ne zrurz,ą,dze­
nia mo.g-ą Jedynie steroryzować og:ół. a1e 
efeik:tu 'fi,ie dadzą. To też dzisiaj za2adnłe­
niem chwili Jest iaknaidalei DOSuniete uoro 
szczenie i omanł'enie administracU 1>36-
stwa, POłączone ze skasowaniem całej ma­
Sy zbędnych etatów. instytucYi i urzędów. 

Posel Glą1bińslct uważa. że należałoby 
przeksztakić na zwvlde d ooarlam ent y m1-
nisterstwa robÓit: 'P'U'blicznyci1 (finanse pań­
stwa nie pozwalają na ;poważniejsze robo­
ty ;PUlbliczne). pracy i reform rolny,ch. co 
roani,em fachowców uprościłoby ty}ko1)ra 
cę. Nie może być tutaJ mowy () ataam na 
zdobycze maspracutiących. Z koniecZlllo­
ścia. chwil.i kawy j)'Owinien sie no~Ddzić. 

Wskutek braku lWtówki i oszraniczeń 
spowodowanych coraz wiekszvm zast().. 
jem w orzemyśle przetwórczym. ooeracłe 

walutowe i inkasowe w bankach WYłi~ 
stały soadek. Na'Przy.ktad w normalnvcł.J 
waru!I1kach ohrortv' waiutowe na ciełdzie 
warszawskiei wYnosiły rowtt()wartość 
400 tysiecv dolarów dziet111k. a dzisłał SU3 
dły do 100 tys. dolarów dziennie. 

Dvslkonro weksli jest coraz trudnJei5ze. 
Zaufanie nawet do nailepSzych firm - zni­
kome. 

Przvczynito sie do Ife~ w lOewoym 
stopniu niewy.placanie od! oom miesięcy 
whowiazań rzą,drowvch wobec mzemyslu 
i l1andlu. Szczeg:óln.iejszą U!Wag:e Z'?raca 
fakt. że firmy. którym kasy sk3ll"oowe prze 
trzyrntdą należność za dostaWY. sa ttara­
żone na reoresie egzekucyjne za nłeWPla .. 
cooe oodatki. chociaż przedstawiała tało. 
ny skarbowe. opiewające na 2rt1bsze sa­
my. 

Co do (}1JeTacyj akcjami. fu w dafsZym 
ci~ nasfu'ój jest nkwyraźrry. Krvz"'''S 20· \ 
oodar.czy'w kraiu i i, trudno'ci. fina:ns,"we 
nawet na'ile'PISzych PI'zedlSiętbiOTSIw som-I 
wia..ią. że w na.iibltższym czasie nie mOŻle 
by6 mowy nietylko o faktycZil1Jei z:wyż,ce 
akcY1. a1e nawet o wyrÓ'W'tlaniu wartości 
uszczulJ:llonej wskutelk g,padiku ZrO~ego. 

Nie,pewna sytur.cja wabl'towa SiOrawia. 
że coraz częściej o'peru;e się wekis.Iami do-
1arowemi. Na ziemiach b. zaboru r-ruskieg:o 
zauważono. że klientela banków polskIch 
coraz liczniej orzenosi sie do banków nie~ 
mieckicb. R. Sz. 
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Proces Słeigera. 
RozwiaHla hipoteza. - Pieniądze w rut hu. 

Ze Lwo1\va donoszą: 
OsŁatłIl'ia ro.zprawa obHfowaJa wsze­

lTeg sensacyjnych mOlIl1entów. które do 
reSClty rozwiewają hyt>Otezę o uCZE{Stni­
ctwie Olszańsklego w zamachu Iwow· 
sm, ale co w~ęcej - już lilie w prasie nie 
w prywatnej rozmowJe, ale na salł sądo­
wej z ust prokuratora padają słowa o tern, 
że przy obronie Stelgera prowadzone są 
Jakieś wewyraźne konszachty Oparte na 
puszczaniu w roch Jakichś sum pienięż­
nych ... 

Dr. Wacław LeŚII1:iewski,prorfe'SO!l" 1P0U 
techniki lwows1<ńej, oświadcza, że całko­
wltte zniImięcie szkła z rurki szklanej, któ 
ra wedłuf{ zeznań 01szatiskiego miała znaj 
dować się w bombie jest w zupełności 
wykluczone. Gd:\"by nawet p'fzyjąĆ dale­
ko lidące oddzia1łY\VIanii'e 'kwasów i wysoką 
rtlem'peratuTę przy wybuchru - to wtedy 
ewentualnie rurka mo·g-taby zdefO'rlltlo'wać 
się oozo~tał.aby jednak takaś lśni~ca po­
wier-zc1mia, łatwo rzucająca się Woczy. 

Orzeczenie znawców logicZlne i na siJ­
nY'ch ,podstawach oparte zrobiło wiel'kie 
wrażenie. Tym razem obrońcy Steli ger a, 
widocznie s,l{onstenJ{)wan~, lZa,n~echaU ztn 
śHwYCh wycie&~ w d.zizi.f.2Jinlę chemdl,i, 
jako to czyniH.j P'01"Wd:nio. 

Drul!im se,nsa·cvinvm rnomeln'fem ro:z­
prawubvty wnio'ski 'zlożoln,e przez oskar 
żydeb Iiry.n'iewskiego. 

Prokurator oświ:adczyr, że skoro się 
v.nes.zl0 na drov,ę s:pra\'\oxlza'f'ia autentyoz­
'no;§ci zeznań różny,ch świ<ldków. Jak np. 
p·p.Pastem,ak.ówny i Lo,edloi';1led. nale.ży za 
jąć się zeznatliiami Myk1etyn8. W zezna­
nia~h j~o, :t: J:'::Ol?"c!ł w śłedztwi~ ... kilka­
krotnie tJTzewija się sllm~ 5000 do-larów. 
Nie wchodzą.c w to, ozy MykiC'tYin pien'ią­
dze takie O'trzymywat, wkmy iedT1~lk. że 
O'koI!i cZ'no'Ść 'fa w Qsądz,eniu go byla bra­
Illa w rachubę. Okoliczność tę mogą wy­
kcrz,ać sfemograrrny p.rotokufów z roz.pra­
wy MykieŁyna z dn. 18 si.erpnia r b. 

.Test ważną rzeczą stwierdrlć, ozy pie 
ł1J.ądze w svra'W1e tej grały, czy też grają 
rO~I>. 

Nie chcęprzedwcz.eśnie porównywać 
zeznań Myki etyna z zeznaniami O~szań­
skiego, mam je<lflu!i: dowody, że pl'1Zedsię 
brano UCZlne star~n~(l, by Olszański z ze­
znaniami Wystąpił. 

W okręgowej ~oticji politycznel w 
Tczewie jest madome, że w Gda:ńsktu u 
Jęd:rzeia Waldemara Olszańskiego (braita 
T eolf:Ha) bawił jakiś pan i namawiał go, 
aby ratował Steigera kosztem swego bra­
ta, J)rGśbę swą ~erając różnemi argu­
mentamI. 

Przedlldadam wY'TIlik1 badań prz,epro­
wadzo;nyclI w tym kLerumIku w Tczewie a 
pn;esłarnych mi przez p. Swolkienła. Z ba­
dań tych wynika, Ze starano słę WPłynąć 
na brata Olszańsldego argumentami pie­
męŻDemi i polijycznemi. 

Przywiązuje się - m6wi~ dalej prołru 
Irator - dużą wagę do zeznań Baczyńskie 
go, kitóry 00 jakiegoś infolTmatora mial 
rzekomo otrzymać wiadomo'ść. jakoby 
za:ma'ch .na Prezydem!ta doikooat czfo,neK 
ukra.iń'Ski·ej olTga>nizacji W'O!is!kOlwej. Wda­
domością tą dr. BaJCzyński mia~ się podzie 
Hić z dr. Wasserem i dT. Rawiczem. Otóż 
ja mam po.ważne wątpl~wości, czy dr. Ba 
czyński miał jakiie1colwiek w tym lderlJltl~ 
Im dane, wiadomo mi ool\Viem, że dr. Ba·· 
czyński, za.pytany raz przez d'l'. lianki!e­
wieza. czy wie cośkoI'wiek o sprawcy za­
m,a,c:hru. o!loowied.ział przecząoo idodal, 
że 'to dr. Was'Ser wmawia,! w nieg:o, jako­
by demu mówił o 'tern cQ/śkDaw1iek. Pro­
szę o ipTlZes,fuc'hanie dr. lianJkie'\V1cza. 

Wolbec ze.znań dr. Wa'S'Sera. że Kono­
wa,lec portwjerdzić mial zez,nail1ia Olszań­
skiel;o w mimi'Ste'l'jum slpraw za)!Tanicz­
nyC'h w Berlinie. aktualną staje się kwe­
stja .. dementi" 'tego właśnie Ko,nowaka, 
a..doszomel;o <przez •. Di~o". Stawiano wnio 
sek o Iz,t'o:hieni,e 1Jtżyt!ku z .,dementi« i ,po­
wołani·e do zeznań redaktora .. DHa". 

\VśrM obrony wnioski prolmratora 
wywołały lW!1sternacje i jedynie adwokat 
R'iJ1l~et wyraził zd:!liwienie, że... orokl ra­
tor nie chce cofnąć l'),Ictu osI{arżerua. lecz 
.,kompliimje" coraz bard:ziei sprawę. 

Adw. Ri'l1~eI, znany htŻ w tym proce­
sie ze swo,ich· oryg-in,al,nych wystąpień, 
'tym razem n.ikogo jui nie zadziwil. 

PO'Stawit leż adwokat Ringe.l Wilu·osek 
o ponowne rprze sl1ucha.n i e Mylldetyna, 
Slprz.edwiając się odczytaniu jego zeznań. 
W>nliosek ten stawiony zostal w od.powie­
dzi na wymicnie prokurato,ra o "Jud<!szo 
wych srebrnikach" w tym prccc5ie. 

Na 'tern TO'wrawy odwozooo. 

---x-

o [lem myili Dra~a ~ol!kal ' 
Grozę polożenia i :kOlnieczno.ści IPOrlfę­

cha llatyC'~mias·towej ak.cjV [)OIdklreśla dobi-
tnie ,,1. Km. Codz.". . 

Utworzenie rządu koa:Hcyjnego, I 
ex,pose mj,nisura sk.8Jrbu ,j związane Z ' 

:1ilem o5wLaoczenia ,przedstaIwiciełi 
stron,ni'C'tw sejmowych - dOlWOO'Zą 
ła'9TIo. że kiewwnlicze czyniki na'Slze­
go żyoia państwowego !pOSiadaią na­
prawdę dohrą wo1ę :zxlOlbycia się na 
wiclkt '\vysNek, celem maiforw<mta ,p~ 

stwa z ciężkie:j gospodaczei opresji. 
Sama jednak dQbra wola me wy· 

starczy. Trzeba mieć odwagę czy­
nów, czynów może n[e popularnycb, 
ale koniecznych - jeśl1 akcja ratow· 
nicza nie ma przyjść za późno! 

P.od 'tym wzg-lędem pattl,uje 11 nas 
cnorobli.wa clJ.wilejność. Wszyscy 
czują, że trzeba się będzie z<lO'być 1!1<ł 

heroiClzne a bolesne śrOOkli, ale wszy 
scy olclkJadają clrwi'1ę i·ch zastosowa­
nia. Liczą jeszcze ,pod'świradomie na 
jakiś cud. MOIŻe się jednak "coś" sfa 
me, że uda si,ę unii1rnąć niemHyCih ko­
nieczności? 

Tymczasem wy,padki pędzą z za, 
w!'otD'ą szybliością. Zwyżka ~olara 
przybrała zastrasza'--- rozmlary, 
Staie warsztat po warsztade. fabry­
ka !lO fabryce. Każdy dzień prźynosi 
nową fa1ę bezroboci,a. 
Niema ani dnia, ani godziny do stra­
cenia! 

"Nowa Reforma" nicdol\Vlierza rewela­
cjom mi,u.ilStra Zdziechowsk-ie~go, a,lbov;iem: 
O wlSzysUkJem wi,edzia! jiUŻ dawno { torle­
rowa'l 'referelnf budżetu ... p. Zdziecho'W'ski'. 

\Vartość obecneg-o stwierdzooia 
tych faktów byraby STuprocentową· 
·gdyby nie ta drohna. ale charakte-ry­
styczna oiko.J!cz,noŚć. że na1bliżs'Zy 
znajomy OIbeone:go ministra skarbu. 
po'se'l Jerzy Zdz,iecho'wskl hyt prze-: 
cież generalnym rete'!6n ten se:jmo-, 
wym tych samy,ch oLKl i. ctoÓw dr~ 
Grabskiego. DziwłIlą rzeczą, że mi-: 
nister Zdziechows1<ń o faJszywOOc~ 
tych budżetów nie dOlwiedzial się du 
żo wcześniej 00 ... icł1rett.ercr ta budże 
itOIWego. 
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W sztabach na 7 referentów bęłizie pracowała iedna maszynistka. 

. Ilość pUłków i urzędów wojskowych będzie zmniejszona. 
Z Warszawy do·noszą: 

Farra redulkc,ji, nakazane,j względam i 0-

szczędno'śdowemi w urzędach państwo­

'wych, obeirnujle także worysko. które -
przygotowuje już wnioski redukcyjne w 
obrębie poszczeg-61nych oddziałów. 

We wszystkich formacJach mają być 
zmniejsz().ne etaty oficerów administracyj 
nych, szeregowych nie zawo.dowych j sił 

cyWilnych, co do. których przyjęte iest 
maximum t masz:;'ndstka na 7 referentów 
dah~j.i zannieiszone etaty koni wierzcho­
wy'Ch i taborowych. 

W fOfl"'macjach broni (piechoty. kaw4-
lerii j,td.) maia być zruesione orkiestry nie 
etato.we i zmn.t~l!Ozone etaty Innych or­
kiestr, tudzież doboszów, trębaczy, o.rdy 
na,nsów do koni i dalei zmrnieJszenie ilo.ści 
pułków saperów, dywizjonów żandarme­
rii, samochodo.wych, wre'Sz,cie zmniejsze­
nie s1cladów osobowych VI deprurtamen­
tach min. Sipr. wOl:isk. 

W for:macja,ch slużb - zmnieusze'l1ie 
etatu personelu administracyjnego, mie­
sienie rejonowych kierownictw inłend{;;ll­
tury i rejonowycb zakładów żywno.śdo­
wych, dalej JliPJ~ tóry:;h szpitali wojsko­
wych. wszelkich szpitali koni, aresztów 
rejonowych itp. 

IiI1formacje powyższe są tyJko cząstką 

obszeTnego planu redukcyjnego, mające.. t}'llko nadważnieljsze Pl'1zy:tQcz,Y\l,iśmy. 
g-o bardzo wiele szczegółów, z który.ch --_.() ._-

Omylił się. 

Jeden z gości: - Umykajcie, dziadku, czemprędzej! Tutaj się da\ 
k6w nie daje. 

Dziadek: - O, przepraszam l Wieczorem wchodzę jako klient. 
Gospodarzu, proszę kieliszek wódki. 

.......... I ......... aa ...................................... ... 
I 

Howe Iroiekly Doprawy i uproIlllenia a~mjni~tra[ji ~ań~łwowei. 
Byleby się nie Skończyło na projektach. II_ 

Z Wars'zawy do,oOlSzą: 
i kół lJbli!Źooych do miiI1isrersrwa spraw 

,wewnęf.rz,nYC:h dowiadujemy się, że mi-ni­
; ste<r'Stwo to zaję.te jest o;pracowail1i.em sze 
regu projektów tlstawodawcych, które 
maja na celu pOpraw e i zmontowanie ad­
mitttistracii państwowej z zakresu tego. re­
sortu. 

Jedną z naiważnfeJszyoh praC Otrgant­
l.r,acY'dnych jlest 'porode'kt ustawy o organi~ 
cl1 władlZ adm. I i II instancji. Dmg,jm barr 
dzo waz.nym projektem, który je:S1t jesz­
cze w op.ra,oowam:itU, 1est ustawa o pOste­
powaniu administracyjnem i ustawa o po­
dZl1ale admi-lListracyjnym państwa. 

; l ~lienni~a mło~ej m~iat~i. 
(Obrazek z zagranicy). 

8 października. 
~najduje, ie; małżeństwo to bo-ska rzecz 

.'Jeszcze nig-dy nie byłam tak wesoła i 
szczęśHwa. Sądzę. że mam na.i!adniejsze­
~o z mężów. 

Edward jest rzeczywiście zachwyca­
ląCY. 

11 październIka. 
Wczorlłj wieczorem jedl i ćmv w hote111. 

Szczegó1niejszą uwagę zwróc.uo mini­
s:ferstwo na wprowadzenie w życ.ile kon­
stytucyjnej zasady "dekoocentracii", t. j. 
rozs.zerzenia zakresu Ihiałania władz niż­
szych instancyj przez 'P'rzekazam'ie im fun­
kcyj, sprawowanych doty,chczas przez 
wyższe instancje. 

Z pO'w}'l±szego zes'tawieil1,ra w:iicllzilmy, 
ż.e zamierzenia mi,nistersiwa godne są 'po 
ohwa'ly, życzyćby sobie tylko ua1ei,a:f.o, 
aby zamierzenia te i projekty zostały co­
pr'edzej zrealizowane. Tyle 1uż lalt SIt y­
Slzymy ciąg1le o rozmaitych projektach mi 
nisrerialnych, a obecnie dOwiadujemy sie. 
że n. p. starotswa nie mają dotych~as je-

Jadalnia jest WPTosl p.rzepiękna. Mamy fu 
taj swój własny stór. Naprzeciw nas za 
małym stoOlikiem siedział jakiś pan, który 
mnie niedvskretnie ooserwował. - Był 
wprost nieprzyjemny, a4e Edward zdawał 
się nie zwracać na nieg-o uwag,i .. 

12 października. 
Ten pan sioozi ciągl.e na tern mIejscu. 

Dziwnie przyg-Iąda mi się cały czas. Może 
mu się podobam? 

14 października. 
M6.i nieznajomy wielbiciel był cały 

dzień niewidzialnv. Może już odjechał... 
byłaby rzeczywiście wielka szkoda. Dziś 
PO raz pierwszv 'Pokłóciłam sie z Edwar­
dem. Gdy powiedziałam mu. że do czar­
neg-o g-arnituru są nieodpowi'ednie bronzo­
we buty śmiał się i mówił. że to jest dzie­
cinne. To stra'Sznie mni,e zdenerwowało. 
Ale potem znów szybko pog-odziliśmy się. 
Te drobnostki przypomnę mu je<;zcze 

15 października. 
Dziś wieczorem siedzial znOWll na swo 

dnołiteJ instrukcji kancelaryjnej, że pro­
jekt ustaWY o orzecznictwie ka1rno-ad:m!i'ni 
str,acy1jnem nie jest jeszcze gotów. chOciaż 
mtnilSterstWo. pracuje nad nim według na­
szych władomości od llTlZeszło 4 lat! 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 

jem dawnem miejscu. Byt we fraku. a w 
lclC3Jpie mial chryzantemę. Wyg-Iada rzeczy 
wiście czarują.co. 

16 października. 
Byliśmy dziś w Louwrz,e. Po obiedzie 

walam trochę w swoim pokoju. Edward 
miał konferencję z jakimś kup,ceru. Sniłam 
o moim "vis-a-vis". Muszę się JUŻ prze­
brać na dzi'siejszą operę. 

W noCy te2o.Ż dnia. 
Po operz.e siedzieliśmy w sali hotelo­

wej. MOje .,vis-a-vis" jest obecne. Ale on 
nie'był sam. Obok nieg-o siedziała eJeg-an­
cka dama. Patrzy się ciąg-le na mnie. Po 
kolacji poszliśmy zaraz do naszeg-o poOko­
ju. Edward zasnął. On tak dziwnie jęczy 
we śnie. Bv!obv dobrze. g-dybym mog-ła 
spać w innym pokoju. 

ł 7 października. 
Zostajemy tutaj jeszcze tylko 'trzv dni. 

Chciałabym pozo'stać. ale Edward powia­
da. 7~ drog-o kosztuie. 

~łr. I 

Z ostatnich kreacyJ paryskiCh 
mistrzów igły. 

SzwalnIa 

l-wa ~[~rony KO'iel 
Łódź, Piotrkowska 104--:tt: 

SZyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i p.-. 

ścielową. oraz 

kołdry i abaiury. 
DZierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, hałła 
znaczenie i plisowanie 

'ierze i puch 
I "o~cieJ na zamówienia. 

Ceny przystępne~ 

18 października. 
On przy kolacji tak się patrzał na mnil. 

że aż się zaczerwienilam. Wv.l!ląda na zu­
chwaJ.c:a. Edward o ni-czem nie wie. Ale 
tamten .wvda.da rzeczyw i ście czarująco l 
zakochałabym się w nim nawet. ale te· 
raz ... ? 

20 października. 

Dowiedziałam się u port.iera i<im on iest 
Bvłam zażenowana, ale cóż rob i ć. Musz~: 
wszak wiedzieć, iak on się nazywa. skoro; 
cią,de o nim myślę . Jest Be1g-ijc;n:kic 1l1. it ' 

nazywa się de Vanghin. Dziś wieczorem' 
zobacze R'O PO raz ostatni. a jutro rano Wy 

jeżdżamy. 

21 oaździernilca. 
Wviachalam. ale z owym I.,.za rnjącvTI, 

BelR' ij.c~vkiem. ŻyĆ dłużej ~ Edw ctrdem n i ~ 
moRłam. Byt za nudny. 
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Potentat finansowy Morl!an młodszy, przybył do Hamburl!a w towarzystwie 
tamtejszego amerykańskiego wicekonsula. 

Prułomny JatuYł na o~era[i~ ~welO ~ena. 
"owe tory leczenia. 

.. The Lancet" opisuie niebywała do­
'1vchczas operację, dokonana w jednej z 
ldinik chia:'1.!!ngicz.nych w LondYlIlie. 

Młody pHot. ciężko ramny wdczas woj 
ny. cierpiał od te,zo czasu na szalone bóle, 
sPOwodowane naciskaniem oostrzeJonych 
łkanek na serce. Lekarze zadecydowali 
konieczność usuniecia tych tkanek. lecz 
chory by' tak' osłabiony, że nie można by­
ło robić tej operacii Dod cbloroformem: 00 

stanowiono znieczulić zastrzykami z nowo 
kol{ainv miejsca w bliskości serca. g:dzie 
znaidowały sie chore tkan!d. 

Po kilku lakich zasVrzykalch chirurdzy 
orzyslą,pili do operacji i DO zrohieniu otwo 
ru w klatce lliersoiwei wycieli oacientowi 
chor~. zapalne tkanki. 

Podczas operacji chory. zupetnie przy­
tomny. rozmawiał z ofocze,niem i uitrzy­
mY'wał. że nie dozna: żadnet!o bólu i nie 
czuł. co się w jclZo wnetrzu działo. 

W świecie lekarskim fakt ten wywolał 
wielkie wrażenie. otv"i,era on bowiem no­
we tory leczenla \v wypadkach znpakń 
woreczka sercowego. 

----:0:--

Studentkom chińskim ~ie ~Jolno riosie 
sukien z materiałów pfle~rOCZY5~:ych. 
zarządzenie chhiskiego min~s . lra oświaty. 

Chiński minister oświaty. obllrzony nie 
wolnirwm stosowaniem się studentek 

' chińskich do wybryków mody. wydał wIa 
,§nie okólnik. ufrzymany w barduo stanow­
czym i os·trym tonie. W okólniku tym pod­
kre§1a minister chiński. że ooota i mmal­

, ność są naiwięk'sza olxloba. kobi·ety. a 
:p'rzeiaw,iać się to ·powinno nie tylko w cha 
rakferze danej osoby. lecz również w jej 
moju. 

Studentki POwlllny nosić suknie conaj­
mniej tak d?mtie. aby zakrywały ... bieliznę 
spodnia. a ręl<a Wy muszą. sięgać do przc­
.~ubu ręki. Nie woln.o ponadto studentkom 
chiruskim nosić sukien s,porza,dzonvch z ma 
terjałów p-rzez/foczystych. Minister zakoń­
czył okólnik groźba. że gdyby przepiSY nie 
wywołaly pożadanego SKutku. bedzie zmu 
szonv do wyznaczenia studentkom s'pe­
cjalnel?:o uniformu ... 

Zgon samotnego wl ka z II icy la Salle. 
, 

Król oszustów pozostawił olbflym~ majątek. 
W małym 'Pokoiu trzeciorzednel?:o ho­

Itetliku w Chicag-o zmarł onegdaj John Wort 
,hLnl?:'ton. zwany .. samotnym wi'lkiem z uli­
'Cy La SaHe'" j.edem z największV'ch oszU-' 
stów. iacy kiedykolwiek istnieli. Odzna­
czał się on nietylko ogromnvm .s:prytem. 
ale także świetną z,uajomościa ludzi i obro 
łów finansowV'ch. 

Niezwykłą swa kar.Jerę rOZIPocząt wy­
~awszv na wyści~ach 5 dolarów. Ta dro­
bna kwota stała się oodstawa iel?:.o fortu-

ny. Zamiast jednak iść prosta ści,etką ku 
maiątlkowi. popetniJ szerel?: niesłychanie 

zręczTIY'ch i skomplikowamych oszustw. -
Skazany na więzienie. uciekł do Meklsyku, 
skąd do,pi,er.o czując zbliżajC\'c~ się śmierć. 
wróci! do Chical?:o. by umrzeć w rodzin­
niem mieście. 

Król oszustów pozostawił dwa miljony 
dolarów majątku\ który zapisał dwu swo­
im córk.om. 

-:::'--

~ 110~lin ~el ~uerwy ~flJ forte~ianie. 
Ciekawe zawody ręczne .. 

Znakomity pil'ofesor l?:ry na fortepianie 
,O. BUJIi z Jamestown (New Jersey zalo­
i żył się z pianistą Baucia. że przez kilka­
dziesiąt l?:odzim g-rać będzie bez prz,erwy, 
bez pobierania pokaTmu (z wyjCl'tbem ka­
wy czarnej). Bauci.a przyjąŁ zakład. Obaj 
lIJianiści wzięli się do roboty! Przy tern na­
leŻY zaz,naczyć, że .ni.e ~~~:d.zi o jakość gry 

l'ecz o wytrzymatość. Po dłul?:ie.i -choć bez­
krwawcj walce odniósł zwycięstwo inicja­
tor Bmt. Zdo!ał on wytrzymać przy for­
tepianie 51 l?:odzin 9 minut. Przeciwnik u­
stał zaledwie kilka minut P'l'zedtem. Można 
sobie wyobrazić, iaki,ej roz.koszy estetycz­
nej mUlSieli doz'nać UJczesbnicy i widzowie 
t"rch ciekawycl1 zawodów "ręcwvch" ... 

Pola negn !Jiewa ai w uef[iD jelJ~a[h. 
I Uf tej dziedzinie zbiera oklaski. 

Poła Nesrri dala w Nowym Jorku reci­
'tal wykonany w sze§ciu językach i w ka,ź­
dym z mich śpiewała z wyraźna dykcją 
i wymowa oraz akoonftem wlaśdwym każ 
demu z fvch ięzyków. 

KryfV'CY zarzucaj'a jei odrobinę szftl!cz­
ności. ale powszecbnvm jest podziw dla 

Krateczki sądowe •• 

tej artystki filmowej. biel?:'tej także i w śpi~ 
wie - a Wl$zyscy wyrażają jej uz.n.anie za 
OŻYWienie. z jakiem swó,i l>ro~am wvkor 
nała w przeciwstawieniu do imnvch .. red­
taHstów''. zwykle bardzo "sztywnych". 

Publicz,ność oklaskiwała ją przez cal~ 
czas programu. 

Fenomenalne ' Sz(z~ście. 
Sprytny Kapłan codziennie znajdował czek 

albo weksel • 
W jednej z 'Pow.ażnieiśzych firm ekspe­

dyc'yjmych w Łodzi pracował młodzieniec 
nazwiskiem Kapłan. Sprytny. cwany. o­
brotny umiat zaskarbić sobie względy swe 
l?:0 ISzefa, tak. że z czasem POwierwno mu 
nader odpo,wie.dzia1liI1e stanowisko ekspe­
dytora. 

Do jednej zwła'Szcza funkcii rwał się 
namiętn:e Maurycy Kaptan. a m:anowi.cie 
~o zatatv;:1nfa rÓŻi1 Vch SD!'2. T 't na poczcie. 
I g-dy stato s:c tak. że dyrektor wyzna­
czvł innego pr3cownika do chndzenia na 
pos:>:·c. M::Jrvś póty prosit, p6-tv b!ar.:aL aż 
przv\vrócopo mn zno\':u te czvn-iOŚć; pan 
szef z.a~ hv1 z .g-orLwości tei nader zado­
wolony. Moryś śmiał się w kurak. nikt bo­
wiem nie wiedział o taicmnk:zvch iego 
kombinaciach. zwi 4zanyc:h z poczta, 

Kolegó\v biur.owych Kapłana w zdu­
mienie wprost wprowadzała iCl?:O niczwy­
kI::! szeroka stopa życi-owa. ~Nyróżn:at siG 
na.ipięknieiszvm strojem. zawsze był przy 
forsie i c;eszy! się wielkiem powodzeniem 
u dziewczynek. 

Głowili się k.oledzy daremnie nad wy­
świetleniem taiemnicy źródta ~:adetato­
wych dochodów Morysia. aż. j~l( piorun 
z jasnel?:o nieba S1pad,ta wieść niewiarol?:o­
dna. 

Oto Moryś Kapłan. przedJsfa widel to­
warzystwa łódzkich hon-viveur'ów byt pa 
skudnym. ordynarnym złodziejem kieszon 
kowym. Za teren zaś operacji swych obrał 
sobie pocztę gt6wna. Kradł przeważnie 
kwity. czeki i weksle. UTlatrzywszy sobie 
ofiarę. zaczynał oŻyWiona. po~awędkę. w 
frakcie kt6r·ei "obrabiał" ki.eszenie roz­
mówcy. 

Aż raz wpa-ctł niebożę i to bardz,o l?:ru­
bo. A byto to tak: 

Niejakiemu Abramowi Ber'l?:erowi skra­
dziono na poczcie l?:~ówil1ej weksel na su­
mę 300 złotych. Weks,el ten. jak łatwo się 
domyśleć znalazł się pOlSiadaniu Mum'y­
cel?:O Kapłana. Poszkodowany Berl?:er na­
'tychmiast wszczą~ kroki zapobiel?:awcze, 
'to iest powiadomił wszysliki,ch rejentów 
mieisoowych. by weksla tel?:o :nie przyjmo­
wali do p'rotestu. 

Morvś Ka,płan by,t szoorawcem. ale mie 
doświadczonym. PeIen różowych myśli o 
czekadąceJ l?:0 królewskiei zabawie w Tea­
t!ralce. pośpleszył istotnie z wekJslem do re 
ienta. nie whedząc że Wlpada w nastawio­
ne sidła. 

Pan rejent przyjął .. in~eresanla" bar­
dzo g-rzeczrnie. kazał mu usiąść i oświad­
CZył, ż.e zaraz będzie obslUJŻony należycie. 

Sam zaś zatelefonował do komisarjatu J 
PO matej chwili przybyła policja odstawiła 
przerażonego M·orycka do aresztu przy 
Urzędzie Śled,czym. Po ukońcw.nem śledz 
twie zostal sromotnie wtrą,Jcony do więli'e 
nia, gdzie przebywał aż do dnla sprawy 
sądowej. która odbyła !Się wczorai w sn­
dzie pokoju 7 -go okręlltU. 

Biednv Moryś mial .i~dnak r,adzic1ę. j;~ 

llda mlI s:e '-';'k:-ecić sianem dzieki 1Jic1~· 

nej wvmo\yie i SDrytowi. Postarlowil 11ro-
nić się. iak adwokat. 

Pan sedzia Row'ńsl\; zadal I)S~\ :,ŻOI1C ' 
mu szereg- pytań dotyczących przestep­
stwa. które zostało mu c.ałkow:ecie udn­
WOd';li·one. - OC7:~lwiście do \'.'in\, ~. ię !:lIr. 
przyznał. udawa ł ś\YięŁe oburzerlie. i':C 0,0 

ie.~o. cz!o\vieka uczciweg-o pOlSadz :l .:ą ° tak 
brzv'<ikie rzeczy. - Charakten;styczn~ 

wpr'ost. ze wzl?:lędu na swą hezczE'!n '1 ść. 
były zeznania Kaptana, 

Proszę wysokiel?:o sadu! Mam dopraw· 
dy szczęście niezwvkt,c! Ilekroć bT.vam 
na pocz,ćie zawsze musze z:naleźć jakiś 
kwif. czek albo weksel. Bywa i tak. że 
ktoś mi daie papier war'łoślCiowv do po­
trzymania i nie zl?:łasza się 'Po odbiór. a 
wtedy sita faktu staje /Się właściciel'em 'te­
l?:0 papieru. Weksel. za który 1l1lt1ie pocią,!?:­
nięto do odpowiedziaLności znalazłem. pro 
szę więc o uniewinnienie. 

Tyrada owa na nic się nie przydała 
cwanemu Moryckowi. albowiem po Zlb~ 
daniu szereR1t świadków. a między in,nemi 
Abrama Berl?:era. pan sędzia Rowiński ska 
zat l?:0 na trzy miesiące więzienia z zaLi­
czeniem aresz,tu prewencY'ine~o, 

Sjamska tancerka z kr6lewskiego rodu. 
czaruje obecnie Paryż swemi wschod- , 

nietni ~cami. 



Nr. 'bl~ 

Dzień w fauzi. 
--..... :r: -------

Łupu-cupu na MUcy 
MarllSińskiej. 

Ukarany donżuan. 

Na ulicy Marysiń:skiej (Batuty) sryną­
.;ej z ciagfych 3rwanrur - sla'?ej dos1arczy 
Ctie1ce o-bN'tej kroniki dla reporterów łódz 
{{,ieh - zda'l"zv:t się następu,iący wypadeik. 

Romua!d Klejac.z młodzieniec dość u­
rodziwy miał zwyczaj napastowania dzie 
jwcząt z pOWyższej ulicy. Te, Wid'ząc go 
;zda'leka, staraly się niebeZlpi.oc.znego a­
mCl!nta zawsze OIuinąe. 
, Wreszcie jednak spotkała go zasłużo­
na kara. 
, Trzedi wysmuk'tych m~odaJieft'c6w z rticl 
~ameJ uHcy przebrało się w suknie kobie­
ce i zaopatrzyło się w porządne kije. 
: Gdy przechadzali się po ulicy. zJa­
wił się domorosły dQnżuan i nawiąlZał rQz 
mowę. "Damy" odpoWliedzLa'ły 'l11IU zmie­
n'ionemi gl'Osami i Z'Wo1na wycofa:ty się z­
,uim w nafodl'Udniejsze mi-ejsce. 
'. !u spotkało zakochanego takle ,.lanIe'" 
ze lęCZąc zaczął prosić o zmiłowanie i 
przyrzekł. że nigdy tuż nie ~c:zepł dziew­
cząt. 

Podoooo odf3J(i illcz'ciwsze dzIewczęta 
uł. Mrurys.iftskie'j odetclmęty, gd}"ż pokona 
ny donżuan odn.eża~ ,,kilje" przez kilka tv-
coonil. , ' -

.--{)Io---_ 

lV przygodnym hoteliku. 
(x) Sabinie. wesołej dzieweczce do­

brze się dział'O. Ładna i z~rabna, cieszy­
ła się "wzdęciem" co w~budzCl!to 7.azd.roŚć 
wśr6d ~ron.a ko,leżanelk pO fachu. 

i A1e już najwięcej zazdrościb Sand 

ł'Sfani.stawa Po gowska , 'która nawet :kilka 
,kro,tnie u.s1towała Sabitnę o,haść. 
i W dnil\.l onegdaJszym ohie nie!Przy­
jadóf.ki, każda w rowa'l'zvstWlie "al!ig-an­
'ckiego" mtoo\ziaJna. spo'tikaty się IW mies-z­
'ka,niu Rutkov."Skiej (Cegielniana 109~ bę­
dącem fakim sobie ,,hoitelikie.m" d/la gm-

• cha~acych paTek. 
Po caJo.nocnej za;bawde Pogowska wy­

,Korzystui,ąc odpowiedn~ą dl'wUe skradła 
swej nieprzyjaci,6łce k.aJpel'11Sz, płaszcz il 
torebkę z niewielką sumą 'Pieniędzy po­
ezem z,bkgta w niewiad<m1ym !kiemtrnlku. 

Odszukanie ztodziej,kd PiOwiertzyla SaD 
t! la pod iC.i'i. 

---:0:---

'I. CROSS. 

?RAWO SERCA. 
POWIESC. 

Pr.zytpomniat sobie jednak sw6j pul'k, 
któremu poświęcit tyle lat swego życia, 
naj,pierw jak{) poowładmy, potem zaś ja­
ko dowódca. Musiałby zeń zrezyg-nować 
i ugiąć s'ię -pod potęopieniem opinji publi­
';;zn€j, k,t6regoby nile zdo,tat uniknąć w 
1'a~zje 7.Igody na żądanie Heleny. Na uspra 
-wiC'dl iwicnie Rolanda trzeba jerunak do­
d ać. że nic przemawiał z,eń wylącznie e­
f!oi z,m; gdyby więc mógł być pewnym, że 
He'lena ni,gdy i wśród żadnych okol.icz­
no<ści nie będzie żałowała obecnie za.mie­
rzanej rezygnacji ze wszystkiego, co ją 
tą,czyto 'z rodziną i światem, byłby się mo 
le zdecydował na. krok, jaki mu wc'zoraj 
Helena zaproponcwa,ja. 

Pamiętał jednak z'byt dobrze kobiety. 
~ któremi się stykał w swem żyiCiu. aby 
mieć jakielkolwi,ek zludzenia pod tym 
Nzględem. Każda z nich n/a swój sposób 
byfa goorO'wa GO po,święceń, ale z c.zasem 
wracała do uCie'ch żydowych. Izaprzec'la­
lą'c w ten sposób zapov.nioozi-om o chęci 
sp ędzenia reszty dni w mpe'fnej Sl1llillotno­
ści. 

Zaczął si-ę szybko prz.e.cha,dzać.iakby 
chciał odPGdzić od siebie kuszące obrazy 

_ \przesdośoi i lI1ęCac.e wizie ,przy,<;złoś-c;i 
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W ciemnej ulicy. 
Snieg padał. a oni go bili. 

"Cn) Już pótnoc wybiła. Pólmi1jotJ1owy 
gród, pogrążył się \ve śnie. Śpi nawet 
ulica ZgierSika, ta główna arterja rozLe­
glego i k,ipiącego życiem prze.dmieścia. 

Poprzez gęste płatki śniegu błyszczą 
gdz'ieniegdzi-e świa.tła laJtarń. 

Nag>le w oddali zarrna'ja'czytl cień idące­
go Slz;parkim krokiem mężczyzny. 

OWym spÓŹni0il1ym prze,chodn.iem był 
EdmUJ11d Krinke, mies,zkaniec WoU-Brani­
ckie.i. 

Noc go zasiała w mi'tem towarzy­
stwie kolegów z ła:\\TY szkolnej. 

A teraz śpie'szy do domu. nie bacząc 
na pótną porę i do'ść dalIeką dmgę. 

Na~de przy zbieg-u uliczki Dolnej, przy 
skakuje doń dwóch nielZllanych mu bliżej 
osobnilków. 

- Czego ,panowie chcą? - PY'La za­
miepo!kOljony nie'c'O Kry.l1lke. 

Osobnicy miast odporwLed.z,i rzucHi się 
na przechodnia r ,pOlbi,W'szy g'O dOft'ld'iwde, 
Zlniknęli w ciemnej :Z:HPel!:nde u1icroe. 

Krinke z posi,nioną i poOcrwawloną nie­
eo t:wa'l"zą, ,pobiegł do po,blisk,iego komi­
saif~atu, lecz w połowie dro.gi SJ)Oltyka, po 
w;ra'cającego ze stuźby starSIzego przo­
dOWltlilka P. P., któremu oporwi,edzia'l o zaj 
ściu. 

P unkcjo narjlus z wraz z poszkodowa­
nym I\1'clal się w kierunku, gdzie z:n.iłmęli 
osobnicy. 

Zari'rzYll11aJno iiCh w chwi1'i gx:ly la'pa~aat 
paJ.P'ier-Qlsy Krinke napastników pOZlnat. 

- Ares!Ztuję panów! - wyrzekł przed 
stawi'ciel wla.dz bezpieczeńsTwa. 

- Co?! - wrzasnęli awanturnicy i 
rzutCiwszy dopiero co zapa'lone papierosy, 
doskoczyli do frunkcJomaJ'ljusza, zadaja,c 
mu razy. Sko,czyt tedy z pomocą będące 
mu w o,p.afacl! P'I"zedorwnikowi Krinke. 

Awant!umików mimo l,ch walecwości 
doprowadzono do III komisar~atu P. P. 
gdzie nie omieSlzkano ich zam'l<Jnąć w a­
rC!szcie~ Są ,to JaJn Kubi,alk i Jó~ef Moo­
dell" rooorwici mi,e'Sz.~~ańcy Ba~u~t. 

Cho ewa i policjant. 
Tajemniczy worek. 

'(xl Zb1iZarące się sWlęta nie dawały 
spokoju JórefO'wi Ohole'Wlie, z.ann'ieszkaJe­
mu J)l1zy uHcy Orabo'wej 27. Trzebaby 
gclzie 'Przepędzić ś'W'i,ęta, a 1Ju 'Pieniędzy 
niema. 

iPooTamorwill jakoś rtelillu zaradzić. 
iW%zed~ z domu i 'Oto ;późnym wie'czo­

rem Wll'acat ulicą Dąbwwą uginając się 
,pod ci\ężaIreTIl s;ponrch il'ozmLarow WOIT­

ka. 
Szed:t :tą 'I11ilC4 'równ:ież tpOHajamt, na 

widO'k ~6rego Cholewie lzadrżały łydki. 

Poaniesz:aru.ie fo nie 'I1Sz.tQ lbalC'Zlt1emu 
oku ,posterunkowego. 

Co ,palfl nies-ie? - zapytat 
Oho!lewa nic nie od'rzek~, r.wciwszy Je 

no 'WIór us'i'towat draJpnąć. ZamiaT s'Pali~ 
na pane,W1ce. Oholewa w mitem łowarzy 
stwie poHcjamia po'wędro'\-v.a't do kom~sa­
ifjaJtu. W worku znaJlelzjiono przę.dzę, nici, 
killk:ama'ście metrów sznma skradzione z 
fabryki Sohe1ble:ra., gdzie Choiewa pr~­
wa~~ 

--T!}-- -'T;~ 

~tr. ~ 

Przy stuku bil" padł ofiarą 
oszustów. 

(x) M'otek S zWaJr C (Kamienna 14: 
ws~edt w dniu wczoradszym do sali bHa~ 
dowej w o.ralnd-Iio,telu. 

Motek czutiąc się tu nieswojo sta.nął z.;. 

przy'ldade:m innych pOjd ścianą i ohser\\'o· 
waJ tOCZlącą 'SIię grę i irnnych. 

Wszysftko by.lo dllań obce, a zara1ze.rn 
ciekawe. 

Polt11yslo!Wli QlSZI\.l'ści, kt6ry.ch ni,zdzie 
:nie bralk, przeczwi w p. S~warcu nowi, 
CjollSla. 

J.eden z iIli.ch sfanąlł przy Szw,arou i 

wdą,gnął go 'Powoli w rozmowę. 
Po chwiJi zoJi.żył się drugi i trądwsz~ 

pierwszego rzekł: ,po'życz mi 5 d 'oltych­
- Nie mam! 
- To !ku.p ,pi'e~rścionekl. 
ZaJcvekawiony Szwa,r'c ufrza!l złOi\" 

pLelfścionek, istne CCl!oko. TramaU{cja t<i 
czyila się d:alej. 

..- Ile clIcesz?, 

..- DwoolA,eścia. 

- Chcesz dziesięĆ' 
..- Nie! 
- Ja paw dam jedenaście wyrzekł 

Szwa'l"c, i wcisnąWSZY do ~ęki pi,eni,ądzel 

lI1i'eznaUOO1emu, wyszedł fZ. sa/fi zado'Wolo-' 
ny 'z dobrego kupna. 

Na '111Lcy SzwaJrc ip'l'-rekOillal się, że pad': 
ofiaJrą oszustów. 

Pierści'Onek tombakowy lprzedsitCllwi.al 
waroo<ść 50 g>roszy. 

---:'0:---

Zmiana warty przed pałacem kr6lewsklm ~' LondynIe ~romadzt zwykle tłumy publiczności. 
Obecne mrozy odstraszają ciekawych. 

To na nic się nie ,przyda, - bąknął 
saan do siebie pod nosem. - Oma musi 
wyJść za kogoś zamąż .... Clhoci,aż cięŻ'ko 
się <pogodzie z tą myślą. Nigdy -nie przy-
1P11S'~za!em, że się w niej do tego stopnia 
za.'lmcham. 

ZbLiżYIł się do biurka .i wIPdnie mec:ha 
nicznie wziąt leżą'cą tam depcSlzę do ręki. 
Treść jej lina! i'uż wprawd'zie, ale Jeszcze 
raz ,pnebiegt ją oczyma: 

"Przyjadę do ciebie dzisia'j 'PO nohl'd­
ni:u. Jestem w mieś<cie raz,em z Talbo­
tem. Zaroński", 

Odłożył cLepeSlzę ł znowu zamYŚllit się 
nad swemi sprawami. Byt niewolni'kiem 
korrwe.nsów i nie mógt si·ę wy:owolić z 
pod urzemożnel.sro wP'lyWiU przesa,.dów o­
,pill1jli. Minęra 1J.1isk,o godz,ina 'l1a tych ro,z­
myś1Ia,rri.adl i j,esz,cze nie slkończyfa się 
wal'ka w,ewnętrz:na, którą p,rowadzito je­
g{) ucz.ucie z nakalzami wpojonych od dzi,e 
c'ka regu? i poglądów towarzyski oh. Na­
R'le d.rzwi się oworzyly J do pokOju wszedł 
doktór Za'rońskL 

- Ach to ty Wiktorze? - zapytał Ro 
land. - Doskona'le, że przyszedleś. Sia­
daj, proszę. Odzież zosta'Witeś twego 
:p'l'izyjaciela, Ta-lbo,ra? Myślał~m, że go 
przyprowadzi'sz ze sobą. 

- Tak. czeka w przedpokojU. Ni,e wic 
dzialem, czy ci iego obecność mlie bedzie 
przeszkadzała. Może czekać, - ma książ 
kę Ize sobą; nie będzie się nudzit. K3Za­
lem mu I>rzeczytać Homera i natvch-

m'ias! się do tego zafuat Wi,esz 'Przecież, 
że choruje na lanik wOlti. Pozaterrn jed­
'Il.<łik jest czlo'Wie1dem Zl1.1.pet<nie norma'lnym 
a nawet powiem. że od~na-cza się ni,eprze 
ciętuemi zdo~noQściami. Alie ty mi wyglą­
d-aslz ja!koś nieswojo? Co Slię stało? 

- Co się stato, co się sta,t'o ... spytaj ra 
czej, co się nic staro! Pamiętasz Wikto­
rze, że ci opowiada'km nied8.iwno o swei 
mHo'ści do pe\vnej kobi,ety. Otóż wczo­
'Tai wie·czorcm musiałem jejpo'1'adzić. aby 
sobie po~zl1kuta m e'ża. aby w ten &posób 
uratować swe dobre imię. Teraz już 
wiesz, dla:::zcgo źle wyglądam ... 

- Hm .. , wolalbyś widocznie sam się 
z <nią ożenić? 

- Tak, zupet,l1 ie ta1C1saroo, ja1< Clzfo­
wiek, który u,mi'era z pragni enia, c'hcia·l­
by się mhpi,ć kilKa k!rolpel wo\ly, - odparf 
Roland z goryczą. 

- Czy jej zamążpójście jest rzec.zą 
konieczną ?-

- Bez\Vzidędni,e . Ptrzecież nieraz ko­
bi,ety waidują się w tcj sytuacji i udaje się 
im wywiklać z trudności bez zawierania 
malżeństwa ... 

- Może być, ale Helena nigdyby się 
nie zgod:zi!a 1J1<t nic, ooby mO.do lZasz'ko­
dzić jlej dziecku. Ona różni s'ię zupełnie 
od i-nnych kobiet. Staivi,a swoie sumienie, 
swoje zasady i -t'0, co uważa za sluswe, 
wyżej ponad wszyst!ko inne. 

Lekarz pcdni.6s,l zaciekawioiIlY wzrok 
na Rolanda: - To in:teresujące! T ona 

nal,elŻY do dobregó tOlWatzystwa? 
~ Tak:. 
- Ozy nie mogłaby na pewien elo.:. 

wyjechać? Na ki'ka mies.ięcy za.grh~I­
cę? 

- W jaki sposób możn.aiJy to zaa,ra,n­
żować? Ja lJ1~e mogę poi€dlaĆ z nią ra" 
Ze1m, Gdyby zaś pOjeohala sama, zwró., 
ciłoby to uw,agę. Jetj m<łitlka także Itlie mo 
ż,e jej towa rzyszyć, albowiem si<o'stra nie, 
dlugo wychodzi zamąż. My obo,je. t<ł 
znaczy ja i o'na, musimy się rozejść 'za 
\vszeq'kC\. cenę. Na'sze nazwiska nie moga 
być wymienione za jednym tchem. Je· 
żoli czegoś uie prz,e'dsięwetmie.my. będz:{l 
zgubioną. 
Nast ąlpHa krótka, lJ1icco klolpo,fliwa prze 

rwa. Obaj męż'CJzyź,l1i poilrzyH na siebi~ 
bez słowa. Po o'hvrili rzekł ,j.ekatrz spo· 
kojnie: 

- Jest jeszcze }cden sposób wzdęci, 
t.e,~o \vęzJa go.r,dyjskiego, RoMtndzie, alf 
wąŁpie 'czy zechcesz ze li sko'r,zystac, je' 
żeli ci gO ,poddam. 

- Jaki? - z.aIPytat Rolamd g-o'rą.czko 
wo. 

Lekalfz P'l'zysul'1ął swe krze sło do Ro­
landa i rzekł sze,p'tem: 

- Kazać temu Cze's·fawowi Talboto, 
wi, gody wróci do Ja'Newa, udusić twą v­
mY'słowo chorą żonę. 



• 

W labiryncie iycia łódzkiego. 
x:---

"StarCI' t ni chr 'ni ·rzed lu ot " a.iI 

o mądrości, zawartej w przysłowiu tem, miała okazję przekonać się 
rodzina przemysłowca pana f. , 

Spóźnione amory sześcdziesięciolatka. 
Jak wszęaZle. laK i w Łodzi ' Vr, roz­

gwarze żY'Cia wielkomie.rskie~o wydarzają 
sie częsfo niefylko takie wypadki z zf.lcre­
su kryminalistyki. które skrupulatni,e 'no­

;l:uJe w ail1ałach swych p,olicja i pra;a: ale 
również i takie. które dzięki różnym oko­
licznościom nie przedostaią sie do wiado­
mości szerszych sfer. 

Incydent wcale niepośledniei natury. a 
należacy właśnie do teJ dru2ieJ katesrorii. 
wydarzył się niedawno w naszem mieście. 

ZA WIAZEK DRAMATU. 
Pan P. wl,aścilciel ładnej wilLi. polożo­

nej w ~órnej połowie ulicy Gd-ańskiej. tu­
dzież mąż i oiciec rodziny. w skład której 
wchodzą już wnucztki i wnuczeta. znany 
jest w Łodzi. a zwłaszcza w sferach prze­
mysłowych. do krt6rV'Ch należy iako wlaś­
ci'Ciel dużej fabrvlki. UCZy sobie lat blisko 
60 i obchodził przed 7 laty srebrne ,gody 
swe~o małżeństwa. 

Pożycie obo12a. bło2osławione Jicznem 
ootomstwem. było idealnie 2ładkle i nie 
oozostawlało przez lat dziesiątki nic ab­
solutnie do życzenia. 

Ale na tYm świecie nic nie iest wiecz­
ne ... 

W biurze fabrycz:nem pana P. już od 
roku przeszło pra,cowała 22-J.etnia córka 
maj'Si'ra przędzalni:me,go. zaięte~o w przę-

• da zln i tel?:oż pana P. - fertYlCzna. bynaj-
mniej nie pozbawiona urody panna Gertru 
da Schw. Panienka prowadziła sie solid-

' nie, była dobrą pracowilliczką i nikt z ko­
l·el?:ów biurowych nie miewał żadnych pod 
jej adresem podejrzeń. 

WszwtJlm szło w biurze jaknaJlepiei. 
afoli w ciepłem. cZY'Slem i schludnem o~­
nisku domowem pana P. poczęły dziać się 
od pewne20 czasu niepojęte. niebywałe do 
tvchczas rzeczy ... 

Pan F .. uosobienie solidności. systema­
tyczności i punktualnoścI. oosobiettie wzo­
rOWC20 meża i oJca w haftowanvch pan­
toflach i szlafroku. począł od kilku miesie­
cv prowadzić dziwnv tryb życia. 

- Co to ma się znaczyć? - pytała 
zamiepokoiona pani P. mal'żo,nka. wra,ca­
iąJce~o stale od pewnel?:O czasu 'PiO pól'no­
cy. allbo i nad ranem do domu. Was ist 
das? Ziawi,aty się i i!1Jle niepokoią'ce obja­
wy: pan P. stał się - !PO 32 latach WZlO­
rowe~o poż,'cia malżeńskieio - o'prysldi­
Wy dla połowicy, POCZCl!t zarzucać jej nie­
bywale rzeczy. kłócić !Się przy lada oka­
zji ... 

Ziawiły sie w domu P. F. płacze. kłót­
nie. zbierały się - za plecami pana oomu 
- narady familijne. lekarz domowy zo­
stał wcia2Dietv w taiemnice ... 

Aż pewnel?:O razu wvlbuchla bomba.. 

ŚNIADANKO ZE STRYCHNINKA. -
Wchodząc zrana do iadalneg-o ,po'koju. 

~dzie zastawione już był,o do śniadania. 
czcil?:odna malżolllka zauważyła. że wzoro­
'WY małżonek wsypwe do iei szklanki z 
mlekiem jakiś biały proszek... Tlrnęlo ją 
nietylko zdziwi,enie. ale i przeczucie. Prze 
czucie topotwierdzil wkr,6tce chemik. któ 
remu dano mleko do zbadania ... W napoju 

: okazała się strychnina. 
Dochodzeni,e ze strony rodziny poszło 

,teraz wa,rtikim prądem. Wyszło na jaw to, 
;0 czem w biill'rze pana P. od miesięcy już 
szeptano sobie na ucho: fertyczna biurali­
stka panna Schw. była na naHepszei dro­

i dze do zamiany swe20 stanu CYWilnC20 i 
'UcZYła świecie. że dzieki zdziecinni'ałości 
pana F. i spóźnionych amorów ie210 - re­
stanie .wkrótce drJt2ą małżonka starsZCi!O 

od slebIe w trójnasób. ale za to 2rubo za­
możneJw i ustosunkowane20 w Łodzi prze 
mysłowca ... 

Dzię'ki ener~i'cz.nei a infensywnej inter­
wencii rodziny zostal PClln P. już od dwóch 
'ty,godni umieszczonv w jednym z zakła-

dów dla nerwowo chorych w Poznań­
skiem. g'dzie w ciszy i spokoiu ma okazję 
do dumania na,d niewspólczesna do wi'eku 
ie~o zmiennością losu i - męka niezas,po­
kojonych pra,gnień "młode,go" serca ... 

(faun). 

Dobry powód. 

Żona: ClIaczego biegasz teraz co wieczór do kina? 
Mąż: - Zachwycam się widokiem kobiet, których nie s~ychać, choć 

co chwila otwierają usta. 

II II • 
eJ,wp~ la 

na bóle fi smutki 
, Piwiarnia toO bardzo dobry wyna'lazeK 
zwłaszcza na "suchą" sobotę i niedziele, 
jak wogóle dni świąteczne, kiedy ludLiska 
pija~a wódeczkę szklankami. . 

Prz,~jdzie sobie taki z bu:teIką "najmoc 
nicjsze'j" w 'kieszeni, każe podać ,Pvwia,t1zo 
wi kufel j.alkiejś Ikiepsil<'iej lmy i pociąga­
jąc drobnymi tyczkami z f1a'8iki, używa 
za P'fzElkąskę piwo. 

No ,i zazwyczau strąbi się ,.na ,gładko" 
brewerje przerÓŻne wy'czymia. czase-m te 
mu lub owemu uazciwie karku nakręci, 
a'Ibn ~ gospodarza zwali ,po tbie. 

Do piw,iarni Michała Duch2ń~·kiego 
przy ul. Brzezińskiej przyszli s(),M~ dwaj 
tęgo zalani przviaciele. 26~Ietnj Stefan Mai 
das i n,iejaki Wypchański. 

- Piwa. 'palnie Doohafrslki' 
- Już sie robi! 
Wla'ścicie-l wtasnorecznie 7..aJCZąt prze 

lewae slzaCOWJ1Y napi,tek 7 kufla do kufla, 
co niebywale Ob"JTZyt,o Wypc.hań-skiego, 
'tak, że wr7...as,nąt aż szyby zadrż3Jty: 

" Ił' Iza S Ołem •••• 
nap~ 1i się -wódki. 

- A cóż to, panie Ducbański. my Je­
steśmy świnie. za swoje pieniądze żebyś 
my zUwkl J)!ili? 
~ A to ldźcie do djabla! Ja takich g0.­

ści u siehie nie potrzebuję! 
- Cooo? ... 
T dalejże do bitki. TtuikH się po łbacb, 

po pl c'Cadl. gdzie się dato, ale wkońclI Du 
chański przy pomocy wydatnej paru o­
becnych. a zwłaszcza swojej żony. Wy­
tll'lIcił bohatersko za drzwi dwóch przy ja 
dół. 

Na uliocy nowa wal'ka. Ludzis'ka pootwie 
nuli gęby i~ap!H się na,pewmo .z niemn!ej 
s'zym zapaf.('J!11 . niż w R'zymie s1aIrożif­
ny;m l!1a wa lq< i g-I adjator ów. 

Kres awamturze p'otoży;ła pO'hi,cja, która 
.,g-o,ści" aresztowala. 

Nie wolno wal1e po tbie gOSiPOdarza. 
choe ,piw!ko nie smalkuje. 

--0'---

Nazwisko z 5091 I , mąkla 
Zanotował w protokule poBicjant. 

Po,Hcja,nl dyżuru~ący na Ka,liskim dwor 
cu, zaJUwa:żył jaki,egoś wlcśniaka. ktMy 
g,loś>nem zacho,wani·em się i chwiejl1cścią 
nóg zdradzał wyraźne objawy zamrocze­
nia aa~oho'lo,wego. Z1Jli'żyl się tedy do 
iP'OdoclJ.ocQ!l1ego kmio'&a i zapytaJ o na­
zwi'Sko. 

- Sól i mą,ka - brzmia,ta odpol~e·dź . . 
D.zii\\r.na ta odpow'iedź zna1azfa joednak 

,potwif'irrloze'T1ie w do'kumenia'ch wieśnia­
ka, z Ikt6rwh. wynikaf.o, że nazywa się 0011 
i'slfofmqe Sotimąka Antoni ,i pOIchodzi ze 
W'si Puczm,iew poo Łodzią.. Dowdpnisio­
\Vi sp,orządw:no 'Protokół. 

ULGOWY DO KINO-TEATRU "LUNA" 
na podwójny program: 

I. ~e~enna Montmartre'u. II. nie i~rai l miło~[i~ 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. pd zł 1.-
na dalsze seanse 1.50. 

1fr.27$) 

ZAMIAST PELJETONU. 

nieudany projekt. 
Do ,późnej godziny oboje BiedJuls.cy !PO 

cMolni,~c: byli obliczcn1ami. 
On zesta wiał ws'zystkie mo!Żt.iwe do­

chody, onn sumolwala niezbędne wydatki ' 
i ostatecz.nie bilans wypadł fatalnie. . 

Okaz,a,lo się. że nawet 'przy krańco­
wych osz.częd!iościa,ch i Tedukcji wydat­
ków nie 'będzie można opędzić świąt w 
żaden sposób. 

Biedulski sfarał się usprawiedłiwiać: 
- Nie moja wilna. że święta wypada­

ją 'Pod koniec miesią,ca, gdy u nas obecnIe 
n.ańrrru:dniej bywa o gotóWkę. 

- I nie moda oh}/iba - dodała zJaodli~ 
wi e ·żona. 

Po chwili jednak uśmioohnęła się i rz< 
lIda: 
_ - A ja mam radę! Przepę.dzimy świę­
ta bez kosztów. Zgadnij? 

- CZy ja wiem? 
- Pojed~iemy na wieś do Olesiów 

Oni tacy go ścin.n i, nieraz z3JpTaszali... Zo­
ba,czysz, że czas przejdzLe przyjemnde. 
a wydamy tyle, co na dorogę. 

I zapali1la się do prOjektu. 
- Będz,ie tam tro'chę n.udno, Me ,pev; 

no ktoś .p'f1zyjedzie z s'ł'si,edzvwa. Będ~ 
krurty. rozerwiesz s'ię ... 

- MOlŻe 'T1ie wypada? TTZeba ich w 
każdym razle uprzedzić - protesto.wal z 
lekka Biedul-ski. 

- Jutro napisze! 
- Jednak przyjemnied byłoby w do-

mu. Ni,e łuhie włóczyć się po świec1,e na 
'taki mT'Óz ... 

- To urządź święta w domu, nie mam 
nic DJ"lzedw'ko temu. .Me za co! 

Zdecydowawszy się na ten projekt, 
ma}żon'kowie poszli s'pać z uczuciem ul­
gi. że troska świąteczna prz,estaJa dla nich 
1stnie.ć. 

NazCl'juIrz przed po:tudniem. gdy Bie­
dulSlka zabierała się do pisania:, uderzył 
dzwo'nek. 

UstOI1iOSlZ przyniósł 1)'Oczt6wkę w'la'Ś­
nIe o,d Oles'iów tf'eści następu;iącej: 

..Mo~ droozy! Chde1ibyśmy tegorocz­
ne świę·fa SJPedZiić razem i dlaJte:go wybie­
ramy się do Was. Tytko nie róbcie nad­
zwyczaJnyC'h przYgDf(}Iwań l kosztów. 
Nie jesteśmy ,przyzw}/iCJza:jeni do gryma­
sów, Zljemy, co Bó~ dat,byLe 'tylko rozer­
wać się troc'bę w Waszym miłym i gościm 
nynn domu. Ucałowania itd." 

Bied:u'lska kH'kaikro'ttllie odczyfywab T~ 
'Wy'razy. jakby nie TO'z1lIlt1iejąc ich sensu 1 
wreszcue dO'5tata migreny, ipO'łożyła Się d~ 
?óZka i nie wLedlizala P{)PrQs1lu. jak się po-\ 
dzi~l.ić tą nowiną z mężem, gdy ifen 'W'!'OO' 
rz biura na o,biad. 

Dzieje potworności. 

~~y ierowały na tru~ie ~o~rIDt~l, 
Straszna tajemnica zarośli. 
Maoie,rzyń'svwo ,uie dla ws.zystikidh nie 

sfe'ty ko!bie~ jest wzniosłem IPOslaooIi'C­
twem. 

NiejediJ1okro.vnie ipOltliew;eratne jes'f f ka 
lCllne zbrodnią pnzez zW}/irodll1.ia~e jednost­
ki. 

Oto jedno z l}l'zy1crych, oprzeljmU(jących 
gro.zą zdalJ"z,eń na tern tle. Jednemu z po· 
licjoantó.w, będącemu c:hwmowo we wsi Ze 
zwy doni,esn'Ono, że w gałęziach na pod. 
w6rku w zaJbudowamiaclt Woljciecha Ko~ 
ukryte są zwło/k<i noworodka. 

Posterunkowy nie2!włoomile 'udał s~ 
lna 'W'skazan.e miejsce zmoooi gdzi,e oczom 
jego przedstawił się straszny obraz. ; 

W g311ęziach na stratowanym śnieg1lj 
wtdn.La!ty czerwone planny zaskrzepłej 
kll'wi. 

W pobliżu leżata odgT~ona g1'Ówlk8 
dz.:e('jęcia, pokry,ta rama:mi. Obolk majdo', 
wara się ręka do potowy zupełnie ogry· 
ziona. 

Zachodzi :po d ej rzei11 i e, że podrru,coll1Y 
noworodek zosta~ ,pos'z.aJrlpam,y /przez zg1loó 
nia,te psy. lub ni,erogadznę. 

POlhcja miala nie1adJa z3JgClldikę do roz 
w,ią.z.ania; przeprowadzone śledztwo 
wskazało na ślady morderC:ZYll1i w os(){bie 
niejaki,ej Marty KowalilkóWtt1eU.. !która przy 
znała się do ohyc1nego czy!I1iU. 

Vhdtug jej opow.iadań. dziecię po przyj) 
ści'1.l m,a świat 'Pod stodo,tą, zosiało przez 
nią uduszone beZizwlocznie po Illrodzeni:u 
i ukryte w stodole, w snopku lnu. 

Tak /przyna1jmniej przedstawia si~ 
z.bl"odnia wedltug zezmamia w)l1I'odll1ej mat· 
ki. 

Narfo()miasl: tajemnicą OIkrYlte są dalsze lCl 
Sy zw'łoik noworod\ka. 
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~ć wsznł!Oe rodzaJe ISOOrłów f dojść do 
przek.on.ania. że SłX>'11! ni~ zamyka się na 
'Pike oożnej. tak jak fu dob'chczas w. wię­
kszości wy!padków się utrzymuje. 

--.:~::---

Walne Zgromadzenie 
ŁKS-u odroczone. 

Odbędzie się 
przed Nowym Rokiem. 

t n-e zamyka si~ w i te n ż· e-. 
Na wa'Ine zgromadzenie ŁKS .. które się. 

odbyło w sobotę (12 b. m.) IPIzyby10 'prze­
szło sTu członków. jednak UlPrawnionyclJ 
do g-loSDwania było za[ed!wie 35. 

, Reszta, wsktrl'ek niewplaceni.a uchwa· 
,lonej daniny, nie mOl{ła brać udziału w, 
tern zebraniu. Wobec tego wa1ne zR"foma- ' 
dzenie uWZ,.l;lędniadąJC ciężkie pOłożenie go 
sood.a'l'ICze kra,m. postanowiło ullżvć swoim 
członkom przedlUJŻ.aj<\,c im /termin Wpłace­
ni,a powyższej dan,Lny do 1 kwietlni.a ,przy­
szl,ego roku. W ślad za ta uchwaa nasta,­
piło odrocz.enie wa~ne,go Zl{I'IOm adzenia, 
które odbędzie 'się jeszcze 'Przed noW'Y1f' 

Należy zmienić dotychczasowy system pracy. 
Sportowiec winien być sportowcem przez cały rok. 

Zima m jesf w całej pełni. a dotych­
czas mato slYfSzy się, aby kluby sPO.mowe 
.czyniIy jakieś przygotowania dla utr.zvma 
nia dobrej kOoUidycji mięśni i pIuc piłkarzy. 

Jeżeli 'Porównamy naszYlCh footbalis­
łów z zag-ranicznymd, na pierwszy .rzuJt o­
ka uderzy nas różnica wfizycmci budowie 

' 'tychże. 
Niema faktycznie w całej Polsce nale­

'życie zbudowanych J>iłk3JI"ZY. z wYiątkiem 
może kilku suaczv lwowskich. CZy wa,r­
szawskich. którzY od wielu lat ćwiczyli 
'Iokko - atletyke. 

Gdybyśmy ahcieli szukać przyczYiI1 te­
go obiawu, nale:żaklby cofnać się daleko 
wstecz, kiedy to pirka nożna miała nie­
wielu zwolenników; z czasem sport ogar­
nął szerokie masy mlodzieży. przyczem 
nie można bylI() wówczas marzYć o racjo­
'na1nem 'PrzygotowanLu i rozwoiu ćwiczą­
cych. 

Liczne rzesze młodzieży konałY piłkę 
nie dla soortu. lecz dla zabawY. a umilo­
wały sobie te 2il'C. 2dyż ona najbardziei od 
oowiada uSPosobieniu młodzieży. 

MALE REZULTATY. 
Kiedy w ilIlnyoh kraiach s,porto\vcy u­

orawiaJH raciona'1lne li1reningi, kltórych IPOd­
stawa jest lekko - aifj}ervka, u nas rozwija­
la się 'Piłka nożna samopas, prawie dziko. 

DOIPiero zorganizowanie idku klubów 
SiPOrtowvoo 'PIOto2ylo :po części' łamę temu 
dzikiemu systemowi i zaopiekowano się co 
lepszymi pitkarzami dają)c im możność u­
t>rawiania pirki no:imej w warunkach wię­
cej higienicz1l1ych. W 't·en mniej więcei SpiO­

sób lI'ozwijał się sport piliki nożnej, aż do 
roku 1920. 

Choe od 1ciI.ku lait nurtuUa. u nas pogla,­
dy. że kluby czysto footbalowe oowinny 
zmienić się SlPorfowo. doivchczrus niewiele 
zdziałano w tym lderunku. 

Trenerzy za2raniczni w"PłyneU copraw 
da na Dopraw e formy naszych Diłkarzv i 
na wYrobienie pewne~o stylu. braki łed­
nako których można sie J>(}zbyć tylkO' Dl'zY 

uprawianiu lekkiej atletyki, nię predko da­
'dza sie usunąć. 

U NAS NAOPAI(. 

Te niedomagania pitkarzy naszych mo­
żn a ła tw s postrzec \,,' spotkanIa ch między 
naro dowych. I choć nasze drużyny potra­
fia dotrzymać zag-ranicy temIDa i żywioło­
wości. to j,ed,nak w szczegółach nasi wstę­
puia zawsze mi ejsca piłkarzom za.g->ranicz­
nym. 

Sta'rt do pilki. biegi, skoki. rzuty g-lo­
wa i 'btyskawiczlle obroty są' u ni,·::h wyni­
Idem długoletnich mozolnych ćwiczeń lek­
ko - letvczl1ych . podczas Q;dv u nas takie 
'Pr zYR'otowani.a sa uboczną czynności a wy 
n ika.iącą z gry w oil'ke nożną. 

I tu należałoby pomyśleć nad na,pra­
wieni·em utaTtvch zasad. ż e piłkarz nie po­
lrzebuie znać lekkiej atletyki. 

W d.lieczne pole :-twi~ra sic dla zwiaz­
ków i klubów. Rola ich toczyłabY sie do­
okoła dwóch za2adcień: pierwsze - u­
świadomienie sportowe oraz teoretyczne 
orZY2otowaroe i wykształcenie oiłkarzy. 

drugie - doświadczenia i praktyczne za­
stosowanie teorii, ialroteż skierowanie pił­
karzy na tory lekkiej adej:vki i sportó'\"',' zi­
mowych. 

GIMNASTYKA I SPORT. 
Pooieważ zimą u nas zaWlOd6w piJ:Kar­

skich się il1ie urzC\ldza, należałoby zwrócić 
uwaog-e na g-imnastykę. o której letnią {>Orą 
się nIe myśli. 

Gimnastyka stoi w ścisłym związl~u 
ze sportem i faktycznie iedyna różnicą mie 
dzy niemi jest chyba ~ylko element walki~ 
klOOry cechuje każody Scport w przeciwień­
stwie do gim'l1astvki. Gimnastyka pol'ega 
na precyzyjnych dokładnie określonych 

mchach. sportv zaś odmacza'ia. się swobo­
nem zużytkowaniem wszelkich fizycznych 
i duchowych sit. Celem zaś obu jest har­
monLine wvksztakenie org-a'l1i,zmu lud:tk:e­
go i ultrzvmanie go w oorowiu. 

ZŁE l\iNIEf.-: .~T~IE. 

Obok ra-c.iona1nego wporawiania gimna­
styki, należałoby zwr6cić uwage na spor­
'ty zimowe, o praktyczności kltór:vch wiele 
nie ,potrzeba opiSyWać. 

Warto oodkreślić tylko. iż one są w 
stanie utrzymać piłkarzy w należytei kon­
dycji fizycznej przez zimę. tak że na wio-

snę przy rozpoczeciu seronIU Dnkarskt~o 
będą oni dostatecznie prZY2otowani do 
pierwszych wystepów. 

Sportowiec nie ,pOwirnien być sezono­
Wym, lecz spo,rroWlcem rprzez cały rok. 

W ten sposób będziemy 'W' stanie OŻy-
rokiem. ~. 

---:0:--

Londyńskie kluby sportowe przYl!olowuią dla SWOich członk6w 
podarki świąteczne. 

........ ~ ... ' ........................ ~ ........ m& .............. . 

Zycie ekonomiczne. 

leni wuy~tkie ollu ~~~i kUJOW Iy t Iko krajowe WnO~l 
odrodzi się przemysł polski. 

75 proc. naszych zarobków przechodzi przez r,=ce kobiet. 
Związek olbrony polsikiego przemysłu 

w Poznamiu wy'Cla'! odezwę do kobiet pol­
sk'ictI, w kt6wj opisze między i'llIIlemL: 

Lwia część zarobku każdego rpracow­
nilka unnyslowego i fi,zyc'Z'Ilego ZlUŻywa się 
na titrzyman-ie własne i radziny. 

Ten sam buM,elf dO/molWY ,por z e chodzi 
w 75 proceTItach przez rę.ce koibi.ety. 

Kobieta jesf największym i na-iITlO f r.ż'­
nliejszym odbiorcą przemysłu i wogóle W'V 

"twórCZOŚCi p oJlsk i ej. 

Oma wytącz.nie decv'duje o za'kupie za­
granic.znych owo,ców itakoci, mydet pe'r 
fum i kosmetyków. sardynel1\: i homar6w, 
kakao i c'Z.ekolady, fig. daktyli i a'llana­
naos6w, serów szwajcarski·ch i francllsk1ch 
.iedwabiu, · ko'ro'llek i s1l'1fien. ka'pe'!oLls zy. 
p.iór i futer, oraz całej Htanji świecidełek, 
paci{)'rk6w, s.z'kiel,ek i st'roi. 

Od kclbiet więc zależy, aby żadna zło­
tówka l"Ie porpie.rala obce~o przemystu i 
()Ibcego robotnika. dop6ki u nas w kra jU 

I Pueiopajlle ChpZcś(lIańsUle 
3nle Rleje HOSllusZkl 73 
Wszystko dostać tam można. 

brak pi'en'iędzy i :pracy, dop6ki 11 nas ręce Kobieity! KupuOoi.e ,tylko wyroby kra 
be'ZToIbotny~ wy.aiągają się ku nam o pra .iowe. 
cę i ch'leb. 

.. Port w mtnlaturze" w technolo,!!icznym instytucie W C..da...~ 
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TEATR MIEJSKI. 
Teatr Mieiski dale dzlś po cenach na)nI"fszyc!i 

ucles:ony "Dzwonek alaTmowy", na którym pubU 
czność przez cały wieczór śmieje się' do rozpuku. 

Jutro o godz. 7 min. 30 wieczorem po talZ 5 
wspaniała baśń-feria iednakowo odpow.iednia dla 
najmtooszej d~l.gtwy, jak dla młodzleży i doro­
słych. Ceny zniżone. 

Do loży każda osoba Clorosla może przypro­
wadzić jedno dziecko. lub dla dwo1ga małych ku­
pić jeden bilet. Bilety w kasie zamawiań ... Ko.p· 
ciuszek" więcej wieczorem powtórzony ,ule bę­
dzle. 

W czwartek XI-ta premiera sezonu: potę'żny 
dramat w 3 aktach Stefana 2eromskiego .. Po nad 
śnieg bielszym się stanę" w opracowanJu reżyser 
skim Jana Ko chanowi cza. W rolach głównych: 
AnłOllllłna Dunajewska (Rudomska). Jadwiga 2m 1-
lewska (Irena), Zofia Gryf-Olszewska (He.lem). 
Tadeusz 2eromski (W,lncenŁy), Jan Kocha.nowlcz 
(SwlaŁobor), Leopold KoanorlLiokl (Joochim) I Ro­
man WTo.ński (OBcer bolszewicki). Abonament 
premjerowY O'boWłązuje. Ceny wyją.tkowo na tę 

premjerę zrzeszeniowe. Bilety od d.zi!ś w kasie 
/Załtl1a wJ.:a6. 

W środę J)O cemoli nalnUszycli komedia w '3 
aktach J. A. Kłsłelewsklego "W sieci" z pp. Ma­

I rłą Modzelewska ł Januszem Warnookim. 

~. ~. il'EA TR POPULARNY. 
'-_ Ogrodowa 18. 

r-' Wszysb przedstawienia w bleżący,m Łygo­
an.m Teatr Populamy grat będzae po cenach mU· 

loc7cli oC! !lO er. (lo '1.50 Il'. Reportuar b!dącegq 
t;p:gochda bcdzfe nastOPuJący~. -

D2ti, w POO1~fa.łe1c, • .stare młuto", sztuka 
218 śplewamł I tańcamI w 4-dt aktach. WtOOrek~ 
"Pan lJ)(ldprefekt fu ja!*' krotoch'Wlila w 3-clt ak. 
tach. Sroda "KonttOller wagonów sy!plamyeh" -' 
po raz pnredostatnd w sezonie. Ozwartek: - ..sta 
re miasto". Pill,lteat - "Pan p~efe:J.tt to }a!". 
Sobota po potudmu o godz. 4-eJ ,,stMe m:lasto", 
'WiieC1X>rem .. Pan podPTefekt to Ja I". Bnety na 
wszystkie IJ)Tzedstawlenkł już crl d:z~ nabywać mo 
tna w kasie teatru ~ 12 d6 3 i od 5 do 10-el 
w.łecrorem. 

JUTRZEJSZY WIELKI KONCERT SYM· 
FONICZNY Z UD7TALBM JUAN MA­

NENA. 
Dziś w pot1JiedzJa.łek, o gam. 8.30 W1Iecz3'1", 

odbędzde sIę w Pilharmonjl Z3JpowledZliany wlełkt 

koncert symf<Al1lozny pod dyrekcją Bronisława 

Szulca z udziałem stynnego skrzypka blszpań­

sklego Juan Ma·nena, który odegra własny kon­

cert sk!zy!pcowy "hiszpański" I Caprice Pag·anl­

n!etro z towarzyszeniem O'rkiestry. Pozałem pro­

g;ram zapowiada nieśmiertelne arcydzieło Beetho­

vena a mianowicie V-tą symfooJę .. Przeznaczenia" 
(Schlcksals-Symphonie). Dz1s.iejszy koncert sym 

fo.ndCZdlY będzie jeden z tych koncertów. które po 

ros1:awia.ją po sobie na długo gtęh<>kle l niezatarte 

wrażelllie ar.tysłyczne. albowiem skrzypek tej mia 

TY jak Manen, który św,ięci obecnie tryumfy w 

stolicach Eurotpy I staJ dziś na wyżynie swej sta­

wy, występami swoImi budzi wszędzie podziw 

! entu:ojazm. Jego gra pełna prostoty. bez pozy 

tea1a"al.nego demon.izmu, pokonywa z tajemniczą 

siltą największe trudności. zdumiewa I zapiera od­

deoh. nleprz\llParty urok POezji. a przy'Łem olśnie­

walą<:a technika, nadają grze tego wyjątkowego. 

skrzy,pka znamiona niedościgłego. artyzmu 
---:0:---

Pamiętajcie o inwalidach-wojennych. 

JedfllY pozostały przy życIu majte'( okrętu wojenne!!o, 'l't6ry w r. 1961 p~wł6zł 
zmarłą królowę Aleksandrę do Anglji, - złożył wieniec na jej sarkofagu. 

Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i VI P.oznaniu 

otrzymać mo~na codziennie W Agencji Wschodnie) 
D~dzlał Ul ludzi, Traugutta 6, Hotel "SaUDY· 

Telefony ·2351 i 21 50. 

~~ ........ ~ ...... ~ ......................................... ~<= . .................... ~2~a~a.=-.. .a'.i~mGL~M~~~' amu~~e~"""~3R""""""""""""".m 

"AmMertorv" w Kopenhadze, gdzie-odbywa się handel przed~wiąteczny, - ~wieci jeszcze pustkamI. 

Dr. me{t. 

Oaula arty!ty[ln~~O t~a[twa r~[lne~O ~ Hl ~ U l~ KI 
Kurs I obejmuje: kilimy, dywany perskie. smyr­

neńskie, sumaki. 
Kurs Dl p6łgobeliny, gobeliny. dywany polskie .•• 
Kurs DII Koronki weneckie. filet - - - - - • - - - -

Bliższe informacje: Cegielniana 31 lp. m. 5 od I!. 9-1 i 3-6. 

cho .... by akó .. -
ne .lo.6w we­
neryczna i mo-
czopłciowe 

LeC2:en!e ~w!ałłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
4-8. od 4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
.tawadZka .J'/9 • 

tel. 25-38. 

Do odstąpienia lo­
kal sklepowy z 

kuchnią Grabowa 
nr. 31, wiadomość 
u gospodarza od 
godz. 6-8 wiecz. 

By cię nie bogała głowa, 
Pij tylko 
Herbatę 

Cena prenumeraty: Ceny ogł<;,szeń: 
~ Łodzi ~iesięczni. &ł. 3.50 Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 

Ola robotników .. .. 2.70 Za tekstem • 25.. •• .. .. • 4 .. 
Ra prowincji • .. 5.00 N kr l • 4 
'::agranicą • .. 7.00 e o Og1 25......... 

"tódZL Echo Wie[L· i "Kurier Łódzki" łąnnie zł. 1.50 ~:;:~:;: • • 2: : :: : .. : t~ 

Ruch -wydawniczy. 
BLlJSZCz.. 

\VspomnieTIlem pośmiernnem o zga· 
sfvm \vi,clkim twórcy "Chłopów" rozpo· 
czyn a sie 50-tv Nr ... Bluszczu". nal}poczy" 
tn[ejs z.eQ"o pisma kooi,;cego w Polsce. St 
Sasorska porusza at. rualne i pa'lące za: 
gadnienle pracy kobiet w urzędach pań· 
stwowvch. N. Samotyhowa zabiera gto~ 
w polemice. wv\votanej artYkułem Z. Z::t ... 
wi szankL fi. Bogtls<zewska drukuje bar· 
dzo ładną i mpr esję z podróif! do Char· 
mettes . 

\V Iitcrackiem dz.iele wi·dzimy pie'k'no/ 
wiersz Z. Woina'ro\vskicgo p. t. ,.f nita ­
i ium". Z. Rogowskiego far.tastyczj](l .. Ba)­
kc D A112dynowym pierścieniu " . ci.eka \v:l 
nowf'Ię W. Rvmkle\vicza . .zd r:;c1a", H. 
Skarbó\vn:v opow i eść obvczajową p. t, 
"Pan w futrz.e" i wiele inmYc!l ei ekcJ· 
wych i pięknych rzecz. 

Dziat prakty.ozny wa.bi oko bogactwem 
pra wdz:iwie artY'stycmych wzo.rów ro­
ibm. na1il1owszych modeli tooletow,Y1ch itd. 
Sliczne i pomys.l'owe wZOIrki zabawek cho 
inkowych przyniJ()są spwo rauo'śc'i naszej 
dziatwie. .M. Zawadzka daie praktycz:nt' 
w'skalzó~i dla pań batikują,cych. Prof. 
SchMe1d drukude arty/klu't z dziedzi.ny (I. 

grodm1ict'Wa p. t. .. RosJi.ny rooszące cień", 
W "P.rze/pi'sach gOlSpodar'czynch" Pan.i El­
żbi'ety znaj,clozie każda p runi domu moc cen 
nyoh W'skazówek o p'fZY'rządzl7nnu wie­
oze.rzy WligiJ.ijnej od I!1aliskromnieaszej do 
oo.jwykwintniej'Szej. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożel. 

:ł ---.. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat6w I ofia.. 
administraCja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­
.f:ane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarównO użytych jak i odrzucODych reda1' 
eja nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 ~. Drobne 10 gr... poszukIwanie prac V 5 gr. za wyraz - nujmniejsze ogłoszenie 50 groszT. .. --~~~----_ .. ----______ ~~ ____________________ ~~ ________ ~ ____ ~ ______ ~ __ ~~ __ =-__ ~ __________ ~ __ ~a~ ~~ 4 ~ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wv(hwniczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wyda'Nnictwo odpow· 'a: 
Wyd. Jan StypułkowskL ul. Zawadzlta Nr. 1. Władysław. Ul.. .v~ + __ ::- 't 


